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bardzo dobre do budo­
wy, jakoteż do bielenia 
i dla celów rolniczych 
można nabyć u firmy;

Pszczelarze!

Stanisław ŻółKiewicz iSha
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
Telefon Nr 8.

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczną 

pod gwarancją z czystego pszczelnego wosku, oraz 
wszelkie inne przybory poleca najtaniej M ICH AŁ 
POPOW (dawniej W . Gawor). Wytwórnia przyborów 
pszczelniczych oraz pracownia blacharska, Kraków, 

al. św. Tomasza L 2, w  podwórcu.
Cenniki w ysyłam  darmo.

B l- IW « C Ę  Reumatyzm
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

WINO CHINOWO-ŹELAZISYK z Ortem
na maladze hiszpańskie!

reguluje słabości kobiece, dodaje siły,, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a  specjalnie polecane' przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, -wyczerpaniu fizyoznem, umy- 
słowem  oraz braku ochoty do życia. Działa siln ie 
■wzmacniająco w  chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i  drogerjach, gdzie niema, zam awiać wprost 
z fabryki w e w łasnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, —  żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - 2 E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za Fl. zł, 225, — Fl. podwójna zł. 4-—.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę~ 
b6w, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurczą it. p-

usuwa

Mra krzysztoforskiego
P a i n  E x p e l l e r  z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego —  naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Wyrobu 
Mra Krzysztoforskiego 

z orłem

Krople balsamowe

Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, usuwa złe traw ienie, pobudza apetyt, wzm acnia żołądek, 
działa “silnie orzeźw iająco, niezawodny w  nudnościach, słabościach, wym iotach i  omdleniach — nieoceniony 
środek w  czasie podróży i p ielgrzym ek oraz w  słabościach kobiecych. Leczy  zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek dom owy w in ien  być w  każ­

dym  domu — w  nagłych  wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem  wyrobu M ra Krzysztoforskiego', naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plom bą m etalową z  orłem. O ile  m iejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. 1-80.

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczym y zł. 1— , zaś p rzy  nadesłaniu pieniędzy 
z góry  (można w  znaczkach pocztow ych ) liczym y tylko zł. 050. — P rzy  zam ówieniu począwszy od zł. 15-— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

Fabryka chemiczna Nr. KrzysztoforsklB TaraówB ul. Towarowa 8.
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Trzeba być punktualnym.
Młóda dama wchodzi do 'kawiarni, ogiląda się 

naokoło i pyta kelnera:
—  Czy był tu pan, który się dowiadywał o panią 

w  bronzowym kostjumie?
—  Tak, proszę pani, czekał tu godzinę i  wyszedł 

z jedną panią w  zielonym kostjumie.

Szczera.
—  Powiedz m i Zosiu, czy kobieta może kochać 

naraz dwóch?
•— Może, jeśli...
—  Jeśli zalotna?...
—  Nie, jeśli bogaci!...

Lata kobiety.
—  Ile  lat ma twoja mama ?
—  N ie wiem. Co rok jest młodsza. Niedługo będę 

starszy od niej1.

Przykra sytuacja.
W  cukierni siedzi dwóch panów. Jeden z nich, 

wskazując na bardżo brzydką kobietę rzecze: „Co za 
koczkodan!“

Drugi: —  To moja żona.
Pierw szy skonsternowany: —  A leż nie ta, tylko 

jej' sąsiadka.
Drugi: —  To  m oja córka.

W  koszarach.
—  M akolągwa! Z czego się robi bagnet?
—  Z żelaza, panie plutonowy.
— Głupiś! A  ty  Jantecki?
—  Ze stali.
— Dureń...! Zajrzyj do książki, jak .nie wiesz, 

a  głupstw nie gadaj. Patrz, wyraźnie napisano: „Ba­
gnet robi się z wyżej wspomnianego metalu11.

v .. : v ’
Na okręcie.

W spólny Obiad, przy którym siedzą i  misjonarze. 
Po obiadzie jedna z pań w  rażącym dekolcie, podając 
m isjonarzowi obrane jabłko:

—  N iech ojciec pozwoli.
—  Dziękuję bardzo; proszę zatrzymać, pani mo­

że się ono bardziej przydać.
— Dlaczego?
— Bo Ewa, zjadłszy jabłko, poznała, że jest nie- 

ubraną i ze wstydu skryła się za drzewo.

Na egzaminie.
Profesor anatomji do studentki, która nie umie 

anatomji kobiety, 'lecz zdała z anatomji męskiej'.
—  Ach, w y  kobiety, cudze lubicie, swego nie 

znacie!

■ U 1 W S M 1
dęte i smyczkowe oras ezęsst «  
pasowe do tychże. -  Star© lustru* 
assnta naprawia, zestraja lute wy­

mienia aa aowe

J. A . N IK IE L
^ ra e c6 w re f t n w i k a  2 a

W IO L O N C Z E L A  stara oryg. 
Klotz okazyjnie do sprzedania.

Bandażysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A . M . M IR K IE W IC Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyezne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp,

Dobre wykończone kosy 
z styryjskiej stali w  oli­
w ie  hartowane. Ażeby 
nie ryzykow ać daję po- 
rękę za każdą kosę i to 

pisemną gwarancję fabryczną, która to kosa może być
2— 3 razy sklepana, a k iedy nie chciałaby kosić zam ie­
niam takową na inną w  każdym  razie. Cena fabryczna: 
Długość w  ctm. 65 70 75 80 85 90 95 100 otm.
Cena złotych: 6.00 6.40 7.00 7.20 7.60 8.00 8.50 9.00
Rabat: na 10 =  1, na 20 =  2, na 30 =  4, na 40 =  6, na 50 =  8 
kos rabatu. Tak samo posiadam sierpy, m łotki, kowadeł­
ka i kam ienie czarne. Dla spółdzielń i sklepów daje towar 
na dogodnych warunkach. Proszę żądać cenników. Na za­
m ówienie zadatek najm niej 2 zł. Za gotówkę zgóry porto 
i opodatkowanie nie doliczam. Posiadam  też na składzie 

brzytw y prawdziwej m arki „Solingen". Adres:
Sidyk, Strutyn Wyżny, p. Rożniatów,

woj. Stanisławów.

Nie marnować owocuł 
W s p a n l n l e  V

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t  p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w cnaee* 
k&ch pocztowych.

Gennlczek i krótki opis wyrobu win zadarms

NI. Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza 22.
(Tamte rurki ferm., prasy, gąsiory i 1 &.%
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ą ludzie, którym się wszystko w  życiu wiedzie, 
ale są i tacy, których wszelkie przedsięwzię­
cia w  niwecz się obracają, największe usiło­
wania nie wydają żadnego korzystnego rezul­
tatu. Zdawałoby się więc, że powodzenie na­

sze, że pomyślność w  życiu zależy od przypadku', że 
szczęście nasze, wkłada nam już jakiś anioł do ko­
łyski, a  m y ty lko przechodzimy z niem przez dalsze 
dni życia. M yliłby się ten, ktoby tak sądził. Ani po­
wodzenie, ani niepowodzenie w  życiu, ludzkiem nie 
zależy od przypadku, nie dziedziczymy go po na­
szych rodzicach, a le jesteśmy sami jego twórcami. 
Zależy to od dzielności naszego charakteru. Już ła­
cińskie przysłowie powiada: „Każdy jest budowni­
czym swego losu!"

Najw iększym  wrogiem  każdego człowieka są je­
go wady i namiętności, dlatego trzeba je  mężnie 
zwalczać, a kto tego dokona, ten osiągnie powodze­
nie w  życiu.

Pam iętać powinniśmy o tem', że przeciwności, 
jakie napotykamy w życiu, istnieją po to, ażebyśmy 
uczyli się pokonywać je, a  przez to rozw ijać te za­
lety, których mam, niestety, wciąż jeszcze brak, jak: 
cierpliwość, punktualność, słowność i t. p. Człowie­
kowi zdaje się nieraz, że wszystko sprzysięgło się 
przeciw niemu, gdy w  rzeczywistości wszystko jest 
po to, aby mu pomagać do osiągnięcia ostatecznego 
celu. Obowiązkiem w ięc człowieka jest zrozumieć 
ten plan Boży.

K to żyje nad stan swego majątku, swoich docho­
dów lub swego zdrowia, ten popełnia lekkomyślność, 
która powoduje szereg przykrych następstw. Gdy 
w ydatki wyższe są od dochodów, gdy kredyt jest

nadmiernie obciążony, wtedy nastąpić musi przesi­
lenie i kara. Bo człowiek n ie powinien przerastać 
własnej siły. K to ze swej siły życiowej, wydaje wię­
cej, n iż go stać na to, ulegnie karze i to mety l ko on 
sam, lecz i wszyscy ci, którzy od niego zależą, a więc 
żona i dzieci.

Najniebezpieczniejszą rzeczą, utrudniającą a na­
wet uniem ożliw iającą powodzenie w  życiu, jest ga­
dulstwo. Dlatego Ludzie, którym  się powodzi, m ilczą 
o swoich zamiarach. Jeżeli jednak zachodzi potrzeba 
wtajemniczenia drugich w  nasze plany, winniśmy 
to czynić jedynie z tym  z góry  postanowionym za­
miarem, aby zasięgnąć tylko zdania ludzi doświad­
czonych, o których wiemy, że są nam życzliw i i nie 
zdradzą nas.

Co się zyskuje przez patrzenie i słuchanie jest 
w iele więcej; w arte niż to, co się zyskuje przez mó­
wienie.

N ic tak nie czyni człowieka starym i niedołęż­
nym, jak nienawiść, nic tak n ie w ywołu je brzydkich 
zmarszczek, jak zazdrość, nic tak nie skrzyw ia ry ­
sów twarzy, jak ciągłe wzruszenia niespokojnego 
sumienia. Na każdej zmarszce napisane jest odpo­
wiednie uczucie.

O tem także pamiętać należy, że -każdą pracę 
rozpoczynać należy z w iarą w pomoc Bożą i  siebie 
-samego. Bez w iary niema bowiem powodzenia. Gdy­
byśmy bowiem rozpoczynali, naw^t może i nietrudną 
rzecz, z tem przeświadczeniem, że je j wykonać nie 
zdołamy, lub -że trudności, które.staną naszym dą­
żeniom na przeszkodzie,, -ni-e przezwyciężymy, wtedy 
rzecz może i łatwa stałaby się dla -nas trudna, a  pra­
ca nasza nie- osiągnęłaby tego c-e-lu, do którego dą­
żymy. Gdy jednak do- rzeczy, nieraz napozór niewy­
konalnej', zabierzemy się z tem silne-m przekona­
niem, że starania nasze i trudy musi uwieńczyć po­
myślny skutek, wtedy jakoś dziwnie- przeszkody
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znikają, a m y ze zdziwieniem  spostrzegamy się u 
celu naszych marzeń. Każdą więc rzecz rozpoczynać 
z w iarą w  własne siły i pomoc Bożą, a cudów’ doko­
nać będziemy m ogli i powodzenie nigdy nas w  życiu 
nie opuści.
aaaaaaaaaaDoaaaaaaaaaaDadaaaaDaaaaDDaciaaaaaaaaaaaaDDDDaaDada

B O LE SŁA W IT A .

Boża Opieka.
Powieść z XVIII wieku.

(C iągdalsr.y).

Od tego w ieczora codziennie o  jednej godzinie 
przybywał pan Brzeski do handlu Mąt orskiego, w ypi­
ja ł nie w ięcej nad jedną miodu lampeczkę, powoli, 
przynoszącego Janka zatrzym ywał rozm ową i  w i­
docznie go  polubiwszy, starał się obudzić w  nim  ku 
sobie zaufanie. Szczególnym wszakże fenomenem, 
często w  naturze się trafiającym , jakiś wstręt czuł 
Janek do słodzącego się doń Brzeskiego. Człowiek 
ten obudzał w  nim obawę dziwną, odpychało coś od 
niego... Życie też ow o w  gw arliw ej1 winiarni, wśród 
ciągłego roztargnienia, niedozwalającego n igdy ze­
brać myśli, zaczynało mu się przykrzeć. N ie m ówił 
o tem nikomu, a le przemyślał, jakby isię iz tych twar­
dych uwolnić więzów... N iestety m iał ty lko  do w y­
boru łub ukradkową naukę iprzy pracy dla chleba, 
albo żebraninę po domach, upokarzającą i bolesną... 
Bakałarz, który w  wolnych godzinach pomagał mu 
do nauki, książek dostarczał i otuchy dodawał, był 
godnym następcą kanonika Hodowskiego co do ser­
ca;1 co do głowy, tę m iał tak przewróconą, jak wszyscy 
ci, co się niedou czy wszy czegoś, nie m ają s iły  spo­
strzec nawet, jak w iele im  braknie. Był on nauczy­
cielem1 dzieci w  infim ie, a zwał się Euzebjusz Bra­
miński.

Za co Bramiński polubił Janka, trudno odga­
dnąć; m oże iż  był biedniejszy jeszcze od niego... może 
iż  m ógł dlań grać rolę protektora i  mecenasa... do­
syć, że go  uczył i  zaszczycał iswojem zaufaniem.

Jednego wieczora, chodząc po izbie, w ygryw ał 
Bram iński jakieś trele, którym  w ycie psa z bliskiego 
podwórza towarzyszyło w  naprzykrzony sposób, gdy 
zapukano... Euzebjusz przerwał grę, a le mocno roz­
gniewany...

—  Któż tam? —  zawołał.
Pokazała się głowa Janka i  gn iew  zniknął.
—  A  to  ty, chłopcze... chodź! chodź! Miałem zło­

żyć właśnie skrzpce... No cóż tam!
— N ic niema, panie profesorze —  westchnął Ja­

nek —  przyszedłem się pokłonić... i użalić...
—- Cóż ci to? mów...
—  Bieda... zdaje m i się, że nie wytrzym am  dłużej.. 

—  m ów ił chłopiec. —- Choć to się nazywa winiarnią, 
ale to  zawsze rodzaj- szynku... wrzawa, hałas., niepo­
kój i o  nauce pomyśleć trudno...

—  A  jakże sobie rady dasz? —  poważnie spytał, 
wyciągając szyję i strojąc protektorską postawę 
Bramiński.

—  Gdyby pan profesor m i dał radę!
■—- Do bursy cię żadnej nie przyjmą... to darmo! —  - 

odparł Euzebjusz.
iProfesor przeszedł się razy parę po izbie.
-— A  jeść trzeba, a jeść trzeba, albo z goldu um ie­

rać dodał jakby do siebie. Nagle, odwrócił się do 
chłopca, i zawołał archimedesowem — „Eureka!11 
uderzając się palcem w  czoło.

— W iesz ty co? Kupcowa, ale kobieta w ielce sza­
nowna i groszowita, wdowa po bogatym garbarzu 
Salomonie....nazwisko ze starego'testamentu, ale ona 
do nowego należy —  nie bój. się Ig- ma trzech synów, 
wisuśów. Chodzą oni do szkoły, ale ba! idąc do niej 
zwiedzają wszystkie zaułki i tłuką szyby żydom, 
przekupkom ogony w  pęcherze wiążą... wisu-sy, ła j­
daki, rozpuszczone to na dziadowskie bicze... Salo­
monowa m i mówiła, że gdyby się znalazł uczciwy, 
porządny, spokojny chłopak, któryby z nim i chodząc, 
dozorował i do nauki w domu napędzał i dobry im 
przykład dawał... chętnieby mu wikt i stancję o fia­
rowała...

Janek -podskoczył do ręki profesora z wyrazem 
najwi ększ ej radości.

—  A ! to wybawienie dla mnie! —  zawołał... to 
szczęście.

—  N ie ciesiz się tylko tak do zbytku, bo chłopcy 
Salomończuki urw ipołcie jakich mało, i życie ci 
z nim i może obrzydnąć. Ona kobieta dobra, ale- słaba, 
radaby, żeby ich na ludzi kto wyprowadził, a dyscy­
p liny nie dopuszcza. A  cóż poradzić z krnąbrnym du­
chem bez rózgi ? Ty lko co sieczone to  zdrowe., .z ga- 
gatków gnój...

—  A ! z chłopcami dalipan dam sobie radę...
Profesor pomyślał.
—  No, to  chodź... dom pani Salomonowej .nie­

daleko... poco zwlekać...
Janek jeszcze raz w rękę pocałował profesora 

i  wyszli.
■ W  istocie kamienica kupcowej była niedaleko, 

a poznać ją .mógł przeczuciem Janek po krzyku, jaki 
trzej chłopcy, ośmio- dziesięcio- i jedynastoletni ro­
bili, wisusując w  podwórzu-... Ukazanie się. poważnej 
postaci profesora spłos-zyło nieco Salomończuków... 
W dowę zastali w  domu z kumoszką, 'która na kawę 
przyszła. Znać było po izbach dostatek w ie lk i i starą 
zamożność... wszędzie pełno kosztownego sprzętu, ko­
bierców, szaf, a w  szafach za szkłem sreber i szkieł 
weneckich i wszelkich osobliwości. Salomonowa, 
niewiasta otyła, rumiana, łagodnej twarzy... nosiła 
się iz dostojnością im ienia swego, w ielką przybraw­
szy powagę.

—  Czcigodna pani a najłaskawsza dobrodziej­
ko —  ozwał się, kłaniając bakałarz —  oto przedsta­
wiam jej młodego, chciwego nauki chłopca, niegdyś 
wychowańca profesora Hodowskiego i mojego ucznia, 
który —  zdaje m i się —  ufam, tuszę., spodziewam 
się, potra fi zbytnią rozbujałość chłopców jej- pow­
strzymać... Jeśli pani trwasz w  zamiarze -swym...

W dow a popatrzyła na Janka, który śmiało w; oczy 
jej spojrzał, jakby całą dusizę w  wejrzenie chciał 
przelać i  wyspowiadać się z niej., poczęła pytać o  sie­
rotę. N ie  bardzo jej- było do smaku, iż z rodziców' wy­
kazać się nie -mógł, choć z twarzy i m iny podobał 
się wielce... Była tedy chwila niepewności i wahania, 
oglądano i  badano Janka jak konia na sprzedaż wy­
prowadzonego, w  końcu sprowadzono z dziedzińca 
trzech paniczów, .aby im  go .zaprezentować. Dzieciaki 
przyszły -go dokoła też opatrywać, nie- bardzo rade 
może -nowemu towarzyszowi. Janek stał milczący, 
odpowiadał śmiało, a re-sztę polecił Bogu. I to nie. po 
m yśli było wdowie, iż  w  winiarni czas jakiś służył, 
ale przeważyła rada Bramińskiego i —  Janka przy­
jęto... Pocałował w  rękę panią Salomonowę... umó­
wiono -się, iż  jak można najrychlej się- -sprowadzi, a 
tymczasem- chłopak pędem pobiegł naza-d do Mater- 
s-kiego, bojąc się, że tam już sądny dzień zastanie. 
W  istocie gotowało się jak w garnku, ale- gdy nad­
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szedł, Materski złagodniał i wszystko weszło w  karby 
zwyczajne. Za stołem w  izbie siedział Brzeski już za 
swoją, miodu lampeczką... Przyw itał Janka czułe... 
Słyszał zdała wrzawę i  pytania:

—  Gdzieżeś to chodził), a coś robił? czego tak 
długo bawiłeś ?

—  Porzuciłbyś bo tych Materskich —  rzekł cicho 
do Janka J§- jabym ci inne znalazł miejisce...

Chłopiec n ie chciał się jeszcze wydać z tem, że je 
już miał, i  spytał:

.—  .Jakież proszę pana?
—  Tu w  Krakowie, widzisz —  odezwał się Brze­

ski —  trudno o  to... Jabym cię zawiózł... mam znajo­
mego w  klasztorze, przy : szkole... w  pewnem m iej­
scu... m iałbyś niejedno? tu czy tam, byle szkoła? Lu­
dzie poczciwi... uczeni... Ghcecz ? zabierz manatki, za­
bierz manatki, zajadę po ciebie jutro w  nocy i... już 
się o resztę nie troszcz...

-Janek, nic -nie odpowiadając, skłonił się; m y­
ślał, że się to w  przypadku grym asów pani Salomo­
nowej, przydać może...

—  -Niechże m i pan da cokolwiek czasu- —  rzekł... 
Toć to... tak się wyrwać trudno... -mu-szę- zmiarkować. 
Za -dobroć pańską wiecznie mu będę wdzięcznym...

—  A  -pocóź odkładać, poco odkładać? Odkładany 
tylko ser -dobry —  zawołał Brzeski —  potem ja nie 
wiem, -czy będę mógł... boć ja  w  -tych dniach jadą... 
a  to  drogi kawał... a  potem...

Brzeski 'machnął ręką.
—  A  co ci tam Mat-erscy!
—  A ! nie, panie! ja  tak powiedzieć -nie mogę, lu­

dzie ci da li m i przytułek! -gdym go potrzebował... 
opuścić ich niewdzięcznie- grzechem by było.

Stary ku lawy popatrzał i zamilkł.
—  Mam jeszcze kogoś, z kim  bym się pożegnać 

mu-siał —  dodał Janek... a bez rady i  błogosławień­
stwa bym- nie rus-zył, to poczciwą, przybraną matkę 
moją... na wsi...

— A  co ci tam ona! —  mruknął Brzeski z szy- 
derski-m wyrazem... co ci -tam te chłopy...

Janek n ie odezwał się, ale krokiem  odsunął się 
od człowieka, do którego czuł wstręt coraz większy... 
M imo to jednak‘wdzięczny m-u być musiał, bo on mu 
dobrze życzył i wyciągał dłoń pomocną...

—  Niech -mi pan raczy dać czas do namysłu...
Brzeski podumał.
—  Jak chcesz —  odezwał się —  no... dzień, -dwa, 

dłużej n ie mogę, a le pamiętaj, gdy ci szczęście samo 
w  ręce -lezie, abyś potem odepchniętego nie żałował...

To mówiąc nałożył czapkę i poszedł.
Przerzedzało is-ię co chwila w winiarni, godzina 

była spóźniona, chłopak nie-tknąwszy książki, sku­
lony na ławeczce, dumał nad losem -swoim. —  Co 
począć! —  W  tych stanowczych chwilach, -gdy się 
rozstrzyga jednym  krokiem przyszłość całą, nawet 
dziecię -czuje tę trwogę nieznanego, nieodgadnionego, 
która ogarnia człowieka... W  młodości w ięcej je-s-t 
w iary w  -gwiazdę szczęśliwą i w  opatrzność łaskawą, 
a -przecież -drży -serce... bo któż sięgnie proroczem- 
okiem w  głębiny? Jankowi -było s-tras-zno i  smutno. 
T rzy  drogi -miał przed sobą. Zostać u- Materskich 
i  bić się dalej- a  -dalej, -pójść do Salomonó-w, pojechać 
z m ało z-ną-nym a wstrętliwy-m opiekunem, kt-óry mu 
się narzucał?
I —  Stara Hruz-dzi-na m iała dla mnie s-erce mat­

k i —  rzekł -w -sobie —  może- też ona -mieć będzie- ma­
cierzyńskie przeczucie, co lepiej ? Pój-dę-się jej poradzę.

Janek w idywał często przybywającą do- miasta 
poczciwą starą, która go nigdy nie minęła... lecz ani

razu -nie zajrzał na wieś. Sądził, że teraz bezpiecznie 
tam na chwilą przekraść się może... Szlachcic był za­
chorzał- i  zmarł, a  panicz podrósł i czuba natartego 
zapomniał. Jakaś go  w ielka ochota brała miejsce to 
odwiedzić, gdzie -się chował i  gdzie- pierwsze przeżył 
lata... -te lata, których -nawet bóle- słodko się później 
przypominają...

W ięc gdy Materski -szedł burcząc zamykać drzwi 
żelazne. Jan-efc mu się pokłonił.

—  Miałbym prośbę do pana...
—  Hę? —  spytał kupiec -— już prośbę? już my­

lisz, że tak-e-ś m i się zasłużył, że tak -się bez ciebie
jak be-z -prawej- ręk i obejść -nie potrafię, iż  możesz ze 
mnie ciągnąć co zechcesz...

—  A le  ja  nic -nie m yślę -— odparł Janek —  i  o  ni-c 
-więcej- -nie proszę, ty lko  o uwolnienie mnie ma jeden 
dzień, -bo muszę pójść na Prądnik.

—  Hę? już świerzbi? już świerzbi? —  zawołał 
Materski —  po co? -na co? aby bąki zbijać?...

—  Matkę przybraną chcę... w idzieć i z n ią  się po­
radzić.

Kupiec aż drgnął. ł
—  Cóż to  za rada? czy już cię piecze, czy już

ci źle?
—  Łaską pańską nie gardzę, lecz...
—  A  idź! idź! nie pytam  więcej, idź sobie... na 

-cały -dzień, na dwa d n i! myślisz, że- się -bez asindzieja 
-nie obejdę, obejdę... otóż obejdę... idź....

Chłopiec, milcząc, się pokłonił i  na tem się skoń­
czyło. -Kupiec sądził, -że go nastraszy, i  zląkł się w i­
dząc, -że to ni-e zrobiło zamierzonego skutku.

—  Jak m i -drapnie —  rzekł w  duchu — nie łatwo 
takiego -drugiego znajdę.

Naradzali -si-ę z żoną długo, a le nic nie- postano­
wili. Jak świt Janek z b-ijącem sercem wyruszył. 
Ranek był letni, pogodny, a  świat uśmiechnięty i  we­
soły.. wyszedłszy z miasta, m iędzy drzewa... na zie­
loność okrytą rosą, serce się m-u rozradowało...

Już -był Janek na -pół drogi, gdy zdała, czy oczy 
łudzą? —  patrzy, w lecze się z -króbką stara Hruz-dzi- 
na. Spuszczoną maj-ąć głowę, bo pacierze, odmawiała, 
ni-e rychło -go postrzegła... Chłopiec, nie chcąc j-e-j- -na­
straszyć, -począł -śpiewać j-u-ż zdaleka. Dopiero zwolna 
oczy podniosła i  stała z-dumiona.

—  A  toż Janek...
—  Ja sam?
—  Cóż ty  robisz? dokąd? stało ci się -co? mój- 

m iły Boże!
— Nic, nic, -dobra matko —  rzekł, całując ją  po 

rękach —  anom do was zatęsknił jakoś...
Zawahała się -stara.
— Hruz-dy niema w  domu, mnie dziś do miasta 

-nie koniecznie, wróćm y do chaty, w iększe pół drogi 
uszedłeś... choć -się tohą pół- dnia nacieszę. I -poczęła 
go ściskać a  głowę schyloną pocałunkami- okrywać... 
Jankowi się na łzy  zbierało... Przeżegnali się- przed 
blisko stojący-m krzyżem  i zawrócili nazad do Prąd­
nika... a  szli, -nie spiesząc, powoli... a Hruzdzina po­
tykała się co chwila, bo zapatrzywszy się na dziecko, 
pod nogi spojrzeć zapominała.

—  Otóż tak, prawdę mówiąc całą, —  ozwał się 
po pierwszych- -słowach Janek —- jam ni-e- darmo się 
u Materskiego wyprosił... bo myślę coś z sobą, a po­
stanowić sam ni-e umiem.

— A  czyż to ja rozumniejsza je-st-em od ciebie! — 
wzdychając odpowiedziała kobieta...

— 0 ! matko droga —  zawołał Jan-e-k — i  rozum 
macie starszy od -mojego i serce matczyne...-' radźcie.

—  Cóż radzić ?
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Począł Janek opowiadanie... Zaledwie o kuleją­
cym wspomniał, kobieta plasnęła w  dłonie.

—  Jezu m iły ! a toż kuternoga ten pewnie, co cię 
przyw iózł do nas. Jemu ty  na coś potrzebny. N ie dar­
m o on ci tak z łaską się' swą narzuca...

—  I co prawda —  rzekł Janek — człek mi czegoś 
straszny i wstrętliwy...

—  Jakże wygląda?
Chłopak opisywać go począł, a Hruzdzina do­

kończyć nie dając wołała już:
— Ten sam, na Boga, strzeż się, strzeż... on na 

ciebie czatuje, a  jeśli wywieść chce', n ie bez przy­
czyny. Zgubę ci może gotuje1... Za nic do n iego nie 
idź... za nic...

—  Otóż w idzicie, matko — rozśm iał się' chłopiec 
—• że głupi Janek wcale postąpił nie głupio, idąc po 
radę do was... ani by m i na myśl nie przyszedł ku­
ternoga.

— Toć on to, on, —  poczęła stara a dla większej 
pewności gotowam przyjść i stać, aby go zobaczyć.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Paweł Cholewa.
Hej, cóż tam  za wojsko ciągnie przez błonie, jak 

stado żurawi, a co to za rycerz na przedzie, co cały 
świeci w  zbroi, a  wygląda jakby nie z krw i i ciała, 
jeno wykuty z żelaza albo wyciosany z kamienia?

To polskie wojsko, sunie na wroga, co wpadł na 
polską ziemię, a  to król Bolesław Śm iały jedzie na 
przedzie. Górą kruki i wrony lecą i kraczą a kraczą.

—  Będziem żer m ieli —  w oła  stary gawron.
■ —  Cieszmy się, cieszmy! —  kraczą kruki i  wrony.

H f Oj, prawdę1 mówisz gawronie stary: nażrecie 
się nieprzyjacielskiego cielska wy kruki i wrony!

K ról Bolesław konia ostrogiem spina i przodem 
wojska jedzie.

Oj, źle z wam i ciężkie wrogi, w złą godzinę za­
chciało się wam  polskiego chleba, nie ujdzie z was 
ani noga cała, niech was jeno dopędzi król Bolesław 
Śmiały.

Goś tam czernieje w  dali, czy to wrogów  czerń 
obrzydła? Nie, to  gęsta dąbrowa, co zasłania drogę. 
Król Bolesław zchmurzył czoło.

— Bierz ją 'licho tę dąbrowę —  woła —  będziem 
musieli jechać przez gęstwinę.

I czwaieui' puszcza konia i sam pierwszy wpada 
w  dąbrowę. Za nim polskie wojsko jedzie i jedzie, 
ale czy szatan w zią ł w rogów  w swą opiekę, las coraz 
gęstszy i  gęstszy, i  ani rusz dopatrzeć drogi. N ie mo­
że przedrzeć się przez gęstwinę w rony koń króla 
Bolesława, nie m oże podążać wojsko całe.

—  Ej', chyba wrócić nam na inną drogę — szepce 
wojisko m iędzy sobą.

K ról Bolesław zatrzymuje konia wypatrzył się 
przed siebie i  coś duma i durna. W  tem bacznie' nad­
stawił ucha, i  wykrzyknął głośno.

—  E j słyszycie, że ktoś drzewo rąbie w  lesie!
Słucha wojisko całe, i  prawda, w  lesie tętni ja ­

kieś rąbanie.
Król Bolesław spina konia i jedzie sam w  tę 

stronę; a  ow o zaraz stoi chłop w  płótniance i pniak 
ścina siekierą, .a koło niego leżą dwie k lam ry żelazne 
bez jaki,eh się n ie obejdziei cieśla majster.

—  Hej, człeku :— woła król —  ktoś ty  taki?
Poznał chłop króla po świecącej zbroi i rzecze

pokornie:
—: Jam biedny cieśla, m iłościwy panie! Paweł 

Cholewa się zowię.-
—  Czy dawno tu rąbiesz? — pyta król dalej.

—  Od świtu, m iłościwy panie.
—- A  nie wiesz, kędy poszedł ten wróg obrzydły,, 

co chce łupić naszą ziemię? — zagadnie król.
—  Oj, w iem  m iłościwy królu —  mówi cieśla —  

skryłci się tu w  kępie' za lasem.
A  król aż podskoczył na siodle, i zbroja mu za­

brzęczała, że się om al nie sypnęły iskry.
—  A  znasz ty drogę człeku, którędy wybrnąć 

z tego boru ?
—  Oj, znam m iłościwy panie —  m ówi cieśla 

Cholewa —  zaprowadzę was na krótki manowiec 
i zaraz znienacka dopadniecie wroga.

— Słuchaj człecze ■— woła król —  stawaj' przy 
mnie i  prowadź: a jak zaprowadzisz na wroga, toć 
już ostatni raz dziś pracowałeś siekierą.

Paw eł Cholewa pokłonił się królowi, żelazną, 
klamrę zarzucił na plecy i prowadził naprzód. I po­
znać zaraz, że nie chwalił się nadaremnie'. Ot już 
wojsko wyszło za manowce'; a po traw ie znać ślady, 
którędy wróg przechodził, żołnierze' mocniej1 ściskają 
szable w ręku, a cieśla Paweł Cholewa spokojnie 
i potulnie idzie wedle króla i jeno klamrę przytrzy­
muje na plecach. A  widać i jemu, czegoś serce moc­
no bije, i z oczu się1 iskrzy niby płomień.

Toć on także Po lak  sercem i w nim kipi złość 
na wroga.

Już się skończył manowiec coraz to rzadsze' drze­
wa, a tam na kępie zielonej' rozłożyła się w rogów  
czerń okrutna.

—  Boga Rodzico! —  huknie król, a za nim w oj­
sko całe, i dalej z kopyta na wroga.

N ie spodział się, wróg okrutny tego napadu,, 
ledwo piąty przez dziesiąty dopada konia i  miecz: 
dobywa z pochwy, a reszta jeno wrzeszczy, krzyczy,, 
piszczy i> ucieka.

A  tu nasi hurmem walą, szable furczą w powie­
trzu niby pszczoły, a świecą do słońca jak błyskawice.

Górą nad lasem kraczą kruki i wrony, a kraczą 
wrogom Polski zagładę.

Hej kruki i  w rony! żebyście tak zawsze krakały 1 
N ie mają gdzie uciekać wrogi, podli najeźdźcy, bo 
nasi zewsząd zastępują drogę i śm igają szablami, 
że się iskry sypią. A  król Bolesław1 m iędzy wszyst­
kiemu najpierwszy, a  szabla u- niego furczy i świ­
szczy, aż zdała m row ie przechodzi przez skórę.

W  tem ci jeden z tyłu się zakrada i wali obces 
na 'króla. K ró l sunie ciągle naprzód i  nie patrzy za. 
siebie, a chytry wróg już, już koło niego! I świsnął 
szablą w  powietrzu, i już m iał z tyłu ciąć króla 
w  głowę, kiedy w  tej chwili koń jego przykląkł na 
przednie kolana, a  on sam przez końską głowę bęc 
na ziemię. Ej, toż to Paw eł Cholewa tak okrutnie 
k lam rą swoją zajechał konia po nogach, że aż padł 
i  jeźdźca przerzucił przez głowę. A  Cholewie nie dość 
na tem, chwyta za szablę zabitego wroga i tnie, rąbie 
i  siecze dalej', kogo jeno polska nie zrodziła matka.

0;j', nie, niema już wroga na polskiej ziemi; psy 
żłopią jego krew, 'kruki wrony wydziobują oczy! —  
A  król Bolesław dumny i zwycięski wraca do K ra­
kowa, a koło niego jakiś pan w szatach bogatych. 
Ej, czy oczy ludziom zastąpiło, taż to chłop cieśla. 
Paweł Cholewa! Ho, ho! nie cieśla to  już i nie pro­
sty chłop w ięcejl Na placu b itw y otrzym ał od króla 

. szlachectwo i  został w ielk im  panem bo las wszystek 
i ziemię, którędy i  wojsko' prowadził na wroga, król 
jemu i jego dzieciom na wieczne czasy darował. Żyją 
jeszcze dzisiaj prawnuków prawnuki, a wszyscy są 
wielmożni' panowie na wsiach i przysiółkach.

Ej, matka Polska to wspaniała pani! Kto je j się 
na włosek zasłużył, to już na dęba odbiera.
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Czasy pomiędzy rokiem  
laków czasami olbrzym iej próby sił z 
narodu polskiego, carem rosyjskim, a narodem, 
ry  utracił swą wolność na długie lata. Polacy nie 
m ogli otwarcie pracować nad podniesieniem narodu, 
gdyż n ie 'dopuszczali do tego ówcześni w ładcy Polski, 
a rząd rosyjski miał wszelkie środki do tego, aby 
naród zgnębić, otumanić i zdeprawować. M im o to 
nie brakło w  Polsce ludzi, którzy nie mogąc otwar­
cie, potajemnie budzili ducha narodu, krzepili siły 
swych współbraci i przygotowywali ich do czynów, 
które m iały im  kiedyś przynieść utraconą, a tak 
upragnioną wolność.

A  praca to była olbrzymia. Ci wodzowie duchowi 
narodu m ieli' przed sobą masy ciemne, nierozumie- 
jące, co to Polska, co to wolność, co to swoboda na­
rodowa. Masom tym  n ie zależało na ojczyźnie, gdyż 
jej n ie rozumieli, nie rozum ieli tej wolności, jak ich 
przodkowie niegdyś posiadali i zrozumieć jej' nie 
mogli, gdyż nie była ona zupełną wolnością całej 
masy narodu, nie była wolnością ludu, a jeno garści 
wybranych, jaką stanowili magnaci i  szlachta. Toteż 
opowiadanie o te j wolności n ie budziło zachwytu 
w  szerokich masach. Chłop chciał mieć tylko spo­
kojny kawałek chleba, a w ięcej go nie obchodziło.

Były i. pomiędzy ludem wiejskim  jednostki, 
które rozum iały znaczenie tego w ielk iego słowa 
wolność, ale nie rozumiał go naród cały. W ięc też 
już z tego powodu praca nad ludem była bardzo 
trudna. A  .utrudniało ją jeszcze bardziej, to, że rząd 
rosyjski czuwał i pracujących nad uświadomieniem 
ludu- polskiego w yw oził na Sybir, karał dożywotnią 
katorgą, znęcał się nad uwięzionymi. M imo to pod­
ziemna praca nad ludem polskim nie ustawała. —  
Ziarna, rzucone w  umysły ludzkie, kiełkowały, roz­
w ija ły  się i  wyrastały w rośliny, które choć nie 
zaraz, ale w  przyszłości m iały wydać plon obfity.

Moskale byli silni, chytrzy, ale przy tern i głupi. 
Byli silni, ale obaw iali się podbitego narodu, aby: 
ten z rozpaczy nie porwał za broń i nie wyżenął ich 
z zabranego kraju. Toteż kręcili, jak mogli. To da­
w ali pewne swobody, to je odbierali. W idzie li to 
i  rozum ieli ci, którzy stali na czele narodu, ale nie 
w idział tego lud prosty. I ucierało się takie przeko­
nanie, że jeżeli chłopi otrzym ywali jakie swobody, 
to w  ich przekonaniu dawał je car, a jeżeli przycho­
dziły obostrzenia, to w inni byli temu panowie.

Rząd rosyjski był głupi, gdyż swojemi sztuczka­
m i chciał rozdwoić naród, a tymczasem, rozdwajając 
go pozornie, wzbudzał w  nim większą odporność 
i w yrabiał hart ducha. Za jednego wywiezionego na 
Sybir stawało do pracy dziesięciu i rozpoczęte dzieło 
szło dalej. Gdyby był mądry, a odrazu zaprowadził 
równouprawnienie, nadał swobody, byłby sobie zje­
dnał wszystkich i może nazawsze połączył Polskę 
z Rosją.

Wskutek prześladowań naród nabierał hartu 
ducha. N ie cały, ale nabierała go szlachta, ducho­
wieństwo, inteligencja, mieszczanie i  w ielu  rozum­
niejszych chłopów. Siłą, choć w: ukryciu rosła, 
a większe lub mniejsze w ybryk i Moskali nie tłum iły 
jej, lecz potęgowały.

Zaczęto też coraz częściej urządzać obchody na­
rodowe, aby jak największe masy uświadomić i w y­
robić w  nich miłość Ojczyzny.

Taki obchód narodowy urządzono dnia 27 lutego 
1861 roku. K iedy pochód znalazł się na ulicach W ar­
szawy, wojsko bez żadnego powodu i najniepotrzeb- 
niej dało salwę, kładąc trupem pięciu uczestników.

Chwilę tę w idzim y na naszym obrazku. Jeżeli 
obrazkowi temu dobrze się przypatrzymy, to zauwa­
żymy, iż  do uczestników pochodu strzelają żołnierze, 
ubrani w  pruskie pikielhauby. Zdawałoby się więc, 
że do ludu strzelali Prusacy, a nie Moskale. A  jednak



6 R  O L A

'byli to Moskale. Współczesny malarz umyślnie strze­
lających żołnierzy wyrysował w  pikielhaUtaacti; aby 
zm ylić czujność cenzorów rosyjskich, by ci rysunek 
ów w  gazetach zamieścić zezwolili. I tak się stało. 
Gdy- się Moskale spostrzegli, jak ich wyprowadzono 
w  pole, rysunek ów w  tysiącach egzem plarzy obiegł 
już całą Polskę. 
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Pow iadają niktóre świątobliwe osoby, ze ja je­
stem okrutecny zbytnik i ze o  nicem inksem nie 
myślę, ino o  babach. Mozę to i prawda, ze myślę
0 nich cięgiem, a le pocóz je Poniezns1 stworzył ? Chy­
ba przecie nie na to, żaby o  nich całkiem nie myśleć, 
bo wtencas byłoby naprawdę źle. Jakby się o  babach 
nie myślało, to n ie byłoby ani ślubów, ani wesel, ani 
chrzcin, ani pogrzebów, ani infcsych żadnych uro- 
cystości. A . tak ze chłopaki m yślą o babach, to mają 
z eego zyć i jegomość i pań organista i  kościelny
1 gróbarz i  wszyćkie inne parafjalne urzędniki. Jak­
by m y męzcy parafjan ie o  żeńskich parafjankach 
nie myśleli, to z cegóZby zył nas prefesur ?. N ie  by­
łoby dziecków, nie byłoby profesura, nie byłoby 
skoły. A  jakby nie trza było prefesurów, to n ie trze­
ta aby było skół, w  których na prefesurów ucą i znów- 
by prefesury prefesurów z głodu by pozdychały.

A le  to  jesce nic, bo choćby nie było skół i  prefe­
surów, to i  'takby św iat istniał, tao nie było ich przez 
w iele w ieków, a ludzie żyli i jakoś sobie dawali radę. 
A le  jakby brakło dla skół chłopaków, toby ich bra­
k ło także na zołmirzy. A  jakby nie- było zołmirzy, 
toby przyśli Prusaki i Moskale i zabraliby nam 
wszyćko, cośmy posiadali.

Jakby n ie było chłopaków na zołm irzy, .toby ich 
n ie było także na krawców, szewców, stolarzy, ko­
w a li i  infcsych rzemieśników, a  nie ino to, aletay ich 
nie było i  na rolników, którzy la wszystkich ludzi 
sadzą w  zimiakach lub w  życie. A  jakby nie było na 
świecie chłopaków, toby nie było i dzieuch, bo sfcąd- 
by się w zię ły?  Przecie sama baba na świecie nic po­
rządnego u stulać n ie potrafi.

A by to wszyćko było tak, jak jest, do tego ko- 
niecne jest m yślenie chłopaków o  dzieuchach, a 
w  najgorsym razie zeniatych o dzieuchach i nieze- 
niatych o babach, które juz m ają coś podobnego do 
chłopa w  własnem posiadaniu.

Myślenie o  babach jest taką koniecnością pań­
stwową, jak podatki, jak służba wojskowa, jak i inkse 
cynności urzędowe. Latego tez m nie się zdaje, ze 
kuzden obywatel powinien być ustawowo obowią­
zany tyle a ty le  godzin myśleć dziennie o babach, 
aby wszyćko sło w  swojem porządku. A  m yśli kto 
w ięcej, to i  owsem. Przecie nikogo nie kunirują za 
to, jeżeliby chciał płacić więcej podatku, niz się mu 
słuśnie należy. Jeżeli idzie kto na wojnę i broni swo­
jej Ojcyzny, to spełnia swój obowiązek i za to chwalą, 
7’> jest dobrem zołnirzem. A  jak tensam nietyłko

broni swojej Ojcyzny, a le jesce pierze wroga' i pędzi 
za dziesiąta granicę, to nie ino go chwalą, ale wisają 
na niem mendale, aby kuzden wiedział, ze on więcej 
ucynił ponad swój zwykły obowiązek.

Latego tez i  taki, który więcej myśli o  babach 
p.onad swój zwykły obowiązek, powinien, zasługi­
wać na seególniejse wyróżnienie i otrzym ać nie je­
den, a le dziesięć mendali, aby wszyscy wiedzieli, jaki 
to zasłużony cłowiek.

Dziwna rzec, ze na takiego, który najwięcej my­
śli o babach, w łaśnie te myślane baby najbardziej na 
niego wygadują. Posądzają go o  Bóg w ie  co, choć 
on poprawdzie nic jesce złego nie zrobił.

A  nie tylko świeckiem ludziom, ale i nasemu 
jegomości zazdrość, ze ja cięgiem o babach myślę. 
Spotkali mnie wkiejsik i  padają:

— . Słuchaj, Maciek, jak się nie ustatkujes i nie 
zaprzestanies o  takich świństwach gadać, jakiem i są 
baby, to cię tak z kazalnicy spsiocę, ze ruski miesiąc, 
zapamiętas. No przyznaj, się, smyku, ze ci baby cię­
giem w głow ie i  na języku.

—  Co prawda, to  prawda, jegomościeńku, a le juz 
się tak składa, ze ciek cy w  dzień, cy w  nocy, musi 
myśleć o  babie. Ledw ie się wiecorem na wyrku po­
łoży, a juz m i Kaśka na myśl przychodzi, ze niećci- 
wiara, zamiast ciekow i hadery wyharuzyć, to się 
cały dzień swenda poza łujkową stodołą i  patrzy, cy 
z poza którego węgła 'jakiego chłopskiego zapachu 
nie poeuje. A  pchły nie patrzą, cy Kaśka ma cas, cy 
ńie, ino ani ją bez całą noc przypom inają i spać nie 
dadzą. Jakże jegomościeńku, nie myśleć o  babach 
w  takiem  utrapieniu. A lbo rano, kiedy zołondek 
zacnie godzinki wygrywać, to zaraz po pacirzu przy­
chodzi baba na myśl, tem razem nie Kaśka, a le go­
spodyni. Ciek myśli i myśli o  swojej ukochanej' go­
sposi, k iedy ta jaką ciarapkę taaszcu i donickę po­
stawi. A  gdy nawet postawi, to jesce i tak cłek musi 
myśleć o  ńiejt, albo źle, albo dobrze. Dobrze, jeśli cia- 
rapka wielgaśna; źle, jak ciarapka mikrna. A  i w ten- 
cas, jak  się wsunie dokumentnie dary Boże do grzy- 
snego cielska, to cłek dalej musi myśleć o babie, cy 
mu ta  baba na obiad poda obfitsy futrunek, aniżeli 
na śniadanie, cy go  będzie chciała ino oćmić miło- 
snemi słówkami. Gdyby cłow iek nie potrzebował, jeść, 
gdyby pchły nie kąsały, toby jegomośeiuniu, cłek nie 
potrzebował myśleć o babach, ale tak, jak jest, to 
i  dalej tak być musi i  nikt i nic na to nie pomoże.

—  Chytryś ty, Maciuś, a le przecie, wis, ze ja  nie 
o takiem myśleniu myślę.

,•— N ie  o  takiem ? —  powiadam ja. —  Toć ja  prze­
cie prorokiem nie jestem, abym wiedział, kto o  ja­
kiem myśleniu myśli. La  mnie, jak powiedziałem, 
najwaźniejsa jest ta baba, która da dobrze jeść i po­
zwoli się uóciwie wyspać i o takich babach ja cię­
giem  myślę, a to zdaje m i się nie grzech.

Kocham...
Kocham  piękne zwoje kw iatów  
Róż, fijo łk ów  i. b ławatów  
Co przecudną barwą sw oją  
P rzystra ja ją  chatkę moją,
K iedy  sobie w  chiwili wolnej 
Po p racy ciężkiej; mozolnej.
S iądę przy kw ietnym  kobiercu 
0 , jak  m iło memu sercu.
To. też radbym  w idzieć Wszędy 
Zam iast ostów, kw ia tów  rzędy 
Zam iast pokrzyw  koło chaty 
Jakże radbym  w idzieć kwiaty.

Andrzej Dej.
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(C ią g  d a ls z y ). (P r z e d ru k  w z b ro n io n y ).

W róciwszy do Krakowa, szofer znalazł w alizkę 
topielicy w  aucie, którą ukrył w mieszkaniu. Z nie- 
pokojem czytywał gazety i  wreszcie na czwarty 
dzień znalazł artykuł „‘Samobójstwo czy zbrodnia11, 
z którego dowiedział się, że nieznajomą znaleziono 
jako topielicę. Z fotograf ji poznał ją natychmiast.- 
W  pierwszej chw ili wiadomość ta sprawiła mu ulgę, 
potem nie dała spokoju. Sumienie ciągle wyrzucało 
zbrodnię. Rozpił się z tego powodu, porzucił posadę, 
a wkońcu coraz bardziej grzązł w  błoto zepsucia. 
W  walizce znalazł paszport, który powiedział mu, że 
nieznajomą była hrabianka, Marta Radwanyi z Lon­
dynu — nadto list pisany po polsku, trochę toalety 
i sporo gotówki. M im o stoczenia się w  błoto pienię­
dzy nie tknął. K ilk a  m iesięcy walczył ze swojem su­
mieniem, aż wkońcu zgłosił się na policję w' K rako­
wie, odnosząc w alizkę z całą zawartością. Ponieważ 
zbrodnia została dokonana na moim  terenie, policja  
odstawiła go do Myślenic.

—  Pan hrabia przyjechał dzisiaj, —  mówił dalej 
komisarz - - zatem jutro odtransportuję go do sądu 
okręgowego, któremu nasz powiat podlega. Najważ­
niejszą jednak jest przyczyna, która -spowodowała 
podróż hrabianki Radwanyi, a w  rzeczywistości Ró­
ży Malczykówny, w  nasze strony. Nakłonił ją list 
niejakiej M arji Fekete, klucznicy na zamku pana 
hrabiego, który znaleziono w  walizce —  ciągnął, pa­
trząc przenikliw ie na hrabiego. Czy ..chce go pan od­
czytać —  zapytał?

Hrabia skinął, podał mu go. A  gdy się -zagłębił 
w  czytaniu, komisarz patrzył z wyrzutem na Bra­
tanka. W  pierwszej chw ili nie rozumiał m ow y jego 
ócz, w idząc jednak niepokojące zm iany na twarzy 
hrabiego, a wkońcu jego smutek, poczynał się cze­
goś domyślać. K iedy zaś hrabia podał mu list do 
przeczytania, rozjaśniło się zupełnie w  jego głowie'. 
Rozumiał, iż  komisarz miał żal 'do niego za to, że 
nie zdradził przed nim całkowicie' tajemnicy.

Czytał bowiem:
„Droga Panno Różol Widzę, iż lada dzień pożegnam 

się z tym światem. Przed śmiercią, jako ostatni świadek 
traged-jd matki pani, pragną; zdradzić jeji tajemnicę uro­
dzenia. Wiedziałam, iż pani zastanawiała się zawsze 
nad tern. Matką pani była Polka, niejaka Janina Malczy- 
kówna, rodem ze> wsi Babie, powiatu nowosądeckiego, 
córka Wojciecha. Zakocha wszy się w hrabim podczas 
jego pobytu w domu rodziców z. okazji manewrów, podą­
żyła za nim-. Wzruszony jej. wielką miłością, której nie 
podzielał, hrabia pozostawił ją i  przydzielił do' pomocy 
lekarzowi 'zamkowemu. Matka pani studiowała bowiem 
medycynę, której nie skończyła z powodu- nieszczęśliwej 
mdłości. W  noc poślubną hrabiego z hrabianką Kono­
packą, uśpiła obydwoje.. Powodowana miłością, usunęła 
hrabinę z łóżka, zdobywając podstępem pierwsze pie­
szczoty jej męża. Zapomniałam bowiem podać, że matka 
pani była jak dwie krople wody podobna do pani hra­
biny. Ojcem pani jest hrabia Radwanyi. Z urodzeniem 
pani związana jest cała tragedja11.

iW dalszym ciągu następował opis znanych już 
Bratankowi z ust hrabiego wydarzeń.

„Z tego wynikałoby — -czytał dalej, - iż dotąd nie­
wiadomo:, czy pani była córką Malczykówny, czy też 
hrabiny Radwanyi. Po powrocie ze szpitala hrabina 
upatrzyła sobie natychmiast w Marcie1 swoje' dziecię, 
a .pandą uważała za córkę zmarłej i na tem opiera Się 
■przekonanie-, że ona była matką pani. Na końcu ośmie­
lam się zaznaczyć, iż dziadkowie pani, a rodzice zmarłej 
matki żyją doitąd. -Są zamożnymi gospodarzami i zamie­
szkują w miejscu urodzenia matki, która, była ich jedy­
naczką. Przypuszczam,, iź ucieszyliby się niezmiernie 
wiadomością o istnieniu wnuczki. Radziłabym' szczerze 
ich odwiedzić. Marja Fekete".

Brutanek, 'skończyszy czytanie, spojrzał na hra­
biego, który w  smutnej zadumie siedział na. krześle.

—  Przypuszczam, iż  panna Róża - Malcz yk ó wna 
chciała spełnić życzenie klucznicy —  przerwał m il­
czenie komisarz.

—  I ja tak sądzę —  potw ierdził hrabia Radwa­
nyi. Zawiszę intrygowała ją .zagadka urodzin. N ic też.

Na polecenie komisarza wprowadzono winowajcę...

dziwnego, skoro jej podano w yjaśn ien ie, pragnęła 
poznać strony rodzinne m atki i swoich dziadków.

—  Może chcecie panowie zobaczyć w inowajcę? 
Z wyglądu sądzę, że jego zeznania zasługują na 
wiarę.

:— Niech się pan komisarz nie trudzi —  'zaprze­
czył Brutanek, lecz hrabia okazał chęć zobaczenia 
zbrodniarza. Czynił to w1 chęci rozprószenia trapią­
cego go smutku.

Na polecenie komisarza, wprowadzono wino­
wajcę na salę. Był to  m łody 25-letni chłopak, wysoki 
i  przystojny. Zgodnie z opinją komisarza tak Brata­
nek jak i  hrabia ocenili, że wygląd jego n ie zdradzał 
mordercy i  kazał wierzyć w szczerość zeznań Twarz 
jego m iała nawet w yraz m iły  i pociągający. Błądził 
wzrokiem  po obecnych, którzy zauważyli na jego 
tw arzy w ielk ie zgnębienie i przejęcie się 'wypad­
kiem. Stał się mimowolnym- zbrodniarzem —  pod­
nieconym namiętnością.

—  Za cóż będziecie go sądzić? wyrzekł hra­
bia —  skoro policjant wyprowadził go ze sali. Czyż 
to jego wina, że przez przeznaczenie został wyzna­
czony na wykonawcę wyroku?

Bratanka zdziw iło  łagodne ocenienie zbrodni. 
W szak hrabia był głównie interesowany i powinien 
raczej potępić zbrodniczy czyn, niż bronić.NKomisarz 
niemniej był zaskoczony słowami hrabiego. Brata­
nek w idział w  tem jego niezwykłą dobroć, łagod­
ność i pobłażliwość -•-• komisarz patrzał natomiast 
z punktu widzenia prawa.
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— Gdybyśmy tak sądzili —  wyrzekł —  muisieli- 
. byśmy wszystkich 'zbrodniarzy uważać za w yko­
nawców przeznaczenia.

—  No tak —  ale w  tym  wypadku znajdujemy 
tak i n iezw ykły splot wydarzeń, iż rzeczywiście mu­
simy w  mim widzieć o fiarę przeznaczenia. Gdybyśmy 
bowiem  m ie li do czynienia z. zawodowym zbrodnia­
rzem, nie okazałbym najmniejszej litości. Ale' prze­
cież sam pan mówił, że to  był człowiek uczciwy...

| —  Cóż jednak robić? —  nie 'sprzeciwiał się ko­
misarz. 'Prawo jest bezwzględne i musi być odsta­
w iony do więzienia.

— Jak m am y postąpić -z pieniędzmi i kosztow­
nościami? —  spytał na końcu komisarz.

—  Odeślijcie je  jej' dziadkom. Niech 'się dowie­
dzą, że m ieli wnuczkę.

P o  opuszczeniu komiisarjatu, przepędzili jeszcze 
k ilka godzin w  mieszkaniu Brutanka, a wieczorem 
odjechali do D-ebreczyna. Hrabia był przekonany, że 
w ięcej n ie będzie potrzebował odwiedzać tych stron. 
K iedy zb liżyli się do gran icy czeskiej, hrabia, który 
cały czas milczał, trwając w  smutnej zadumie, w y­
rzekł, wskazując ma okolicę.

— Drogo musiałem 'zapłacić waszej polskiej 
ziem i za szczęście, które :tu spotkałem.

— A  ja węgierskiej! —  -wyrwało się m iniowali 
z ust Brutanka.

Hrabia spojrzał nań ze zdziwieniem.
Po  chwili skinął jedynie głową.
—  Skoro sobie wispommę, jak ie koleje przecho­

dziłem, mim znalazłem . się pod dachem pana hra­
biego, aż strach m ię przejm uje —  usprawiedliw iał 
-się Brutanek. Boję się spojrzeć w  przyszłość, pamię­
tając, iż  idąc -za „cieniem  śmierci", znalazłem szczę­
ście. Obawiam się, aby mnie, jak i pana hrabiego 
los nie rzucił w, w ir  tragicznych wypadków.

—  Ja sądzę inaczej —  przerwał hrabia. 'Szczęście 
pańskie wywodzi swój- początek z tragicznych wyda­
rzeń, zatem przyszłość będzie jasna. U runie było 
przeciwnie. Najbardziej żal m i tego dziewczęcia, 
które wśród tak dziwnych okoliczności urodziło się, 
nic -dobrego nie zaznało w  życiu i podobnie dziwnie 
utraciło jo. Cierpiało nie za swoje, lecz za matki 
i  ojca winy.

Ogrom  nieszczęścia Róży tak ich rozrzewnił, iż 
szy czas milczeli. W  Koszycach zatrzym ali się na 
kolację, którą spożyli w  wytwornym  lokalu. Będąc 
pod wrażeniom słów odczytywanych przez komisa­
rza, zatopili się w  myślach, patrząc smutnie na oto­
czenie. Hrabia był zgnębiony śmiercią córki. Bru­
tanka. inne zajm owały myśli. Gdy opuszczali K o ­
szyce, wyłuszczył je wobec hrabiego.

—  Gdybym był przypuszczał, iż rozw iązanie za­
gadki nieszczęśliwej, 'wypełni rzeczywiście jej osno­
wę, nigdybym  się nie zainteresował tą sprawą.

—  Takie to dziwlne i naprawdę dziw na
—• 'Panie hrabio —  przystąpił wreszcie do uczuć 

wiążących go z jego córką, wybudzając mimowoli. 
Czyż pan hrabia n ie w idzi różnicy zachodzącej m ię­
dzy mną, a swoją Martą?

'Spojrzał zdziwiony, odpowiadając szczerze.
— Rzeczywiście' n ie widzę.
Spokojna odpowiedź przygwoździła  Brutanka.
—  A  naszych różnic w  klasach społecznych, to­

warzyskich, majątkowych?
—  I tu ich nie widzę!... Zresztą co będziemy 

o tem dużo m ów ić —  zamknął mu usta. 'Wyjaśnię 
panu krótko w łaściw y powód. Otóż nie powodu j-e- 
m ną żadna wdzięczność za uratowanie życia córki,

ale widzę, że rozłączenie was równałoby się- nowej 
katastrofie. N ie  mogę się. więc niczemu sprzeciwiać, 
gdyż iprzedewszysitkiem zależy m i na życiu  -dziecka. 
Zostaliście połączeni „dziwam i życia" -- miłość 
wasza zrodziła . się. w  'niezwykłych warunkach, jest 
zatem odmienną niż inne.' Pan, jako- człowiek, zu­
pełnie m i odpowiada, z chęcią oddaję mu rękę jedy­
naczki. Proszę na ten temat więcej nie mówić. \ 

Następnego dn ia  przyjechali do- zamku.
(Dokończenie nastąpi).

E U G E N JU SZ CH AYETTE.

Tajemnicza zbrodnia.
ROMANS KRYMINALNY.

(C ią g  d a ls z y )
D-esormeaux w  dniu objęcia mieszkania po- nie­

boszczce pani Dargon, m iał poraź czwarty stanąć 
przed swą narzeczoną.

Przyszedłszy do domu Gam barta, spotkał się 
w bramie -nos w nos z wychodzącym giełdziarzem.

—  A ! —  odezwał się ojciec . —  przychodzisz do 
nas na obiad?

—  Tak, alboż n ie powiedziałeś mi, żebym od 
czasu do czasu dał znać o sobie.

—  A le  bo dziś ileś wybrał dzień.
- Czy panna Cambart jest słaba?

— Nie, tylko j.a jej nablagowałem, ażeby być 
wolnym dzisiaj i  już myślałem drapnąć.

I, biorąc Cezara pod rękę, chciał go za sobą po­
ciągnąć, dodając:

—  Chodź ze mną, lepiej się tam sto razy zaba­
wisz, niż tu na górze.

Może zdziw im y czytelnika, oświadczając, iż mło­
dzieniec był bardzo mało zadowolony z proponowa­
nej zmiany przepędzenia wieczoru.

Bo musim y powiedzieć, iż  na Cezara podziałała 
piękność Gąbrjeili. Jakkolwiek strwonił już część 
swego majątku i stracił wszelkie złudzenie, prowa­
dząc to życie hulaszcze', które w końcu- ogłupia tych, 
których nie zabija, daleki jeszcze był od takie-go 
m oralnego zepsucia i  cynizmu, jakiem i się odznaczał 
Cambart, którym  pogardzał.

Od pierwszego dnia zajął się Gabrjelą, której 
nie m ógł podejrzewać o  osichłość se-rca i złą, naturę. 
Pow iedział s-obie, że trzeba ją jak najprędzej' odsu­
nąć od niebezpiecznego sąsiedztwa z ojcem, który 
niezawodnie źle kierował swą córką, pozostawiając 
ją bez rady i wskazówek.

Desormeau'X chciał więc odgrywać rolę opie­
kuńczą, ale- wkrótce, się spostrzegł, że- w nim się 
odezwało inne jeszcze uczucie. Przyznać się Cam- 
bartowi, że się zakochał,, byłoby się to narazić na 
drw iny z tej- strony, bo ten człowiek kpił ze wszyst­
kiego na świecie.

Tym  razem jednak wcale- mu się n ie uśmiechała 
m yśl spędzenia wieczoru nie u swej narzeczonej.

Chciał z sobą pociągnąć przyszłego teścia i za­
wrócić do domu.

A le  ten- z gniewem się odezwał:
—  Mój kochany, jeżeli takim chcesz być moim 

zięciem, jeżeli m-nie chcesz, gwałtem  krępować, to 
wiesz... jeszcze- nie wszystko skończone.

—  Ależ...

—  A leż ty nie masz pojęcia, jak s ię , doskonale 
możemy zabawić... W  mał-em kółku, bardzo matem... 
ale -nowe dwie perełki... prawdziwe perełki!
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Poczem z uśmiechem dodał: 
ć i $  N ie wiem doprawdy, gdzie to moje bydlę mo­
g ło  takie wyszukać.

— Kogo nazywasz swojem bydlęciem?
—• A, prawda, nie powiedziałem  ci jeszcze, ż-e 

od czterech dini przyjąłem  do- swego domku służą­
cego, który także jest prawdziwą perłą w swoim ro­
dzaju... W  'lot poluj-e- jaskółki pieczone.

—  Doprawdy?
— A leż tak, nieoceniony jest te;n Stanisław.
—  Co! Stanisław? —  powtórzył żywo Cezar, któ­

remu to im ię w  tejże chw ili przypom niało dramat 
p rzy  ulicy św. Honore-go.

— Tak, ale błagał, mnie, ażebym go nazy wał Le- 
fleurem.

—  I jest u ciebie dopiero od czterech dni ?
— Co! to ty go znasz, figlarzu? —  zapytał Cam- 

bart, zdziw iony nagłą zmianą głosu młodzieńca.
A le  j<uż Desormeaux powiedział sobie, że na 

świecie w ięcej jest Stanisławów i że przed w yjaw ie­
niem podejrzeń, równych oskarżeniu, należałoby 
najprzód zobaczyć tę osobistość, m ieniącą się1 Stani­
sławem.

Jakkolwiek w ięc pamiętał doskonale twarz i po­
stawę całą hultaja, który mu pokazywał mieszkanie, 
ale zamiast zadawać dalsze pytania, poprzestał na 
odpowiedzi.

—• Tak, znałem kiedyś pewnego Stanisława. To 
był mały, niezgrabny, chuderlawy człeczyna...

—  O! to więc nie ten... mój jest w ielk i i doro­
sły, doskonale zbudowany —  odparł hulaka, w  chwili 
gdy dochodził do powozu.

Desormeaux byłby bezwątpienia zgodził się na­
tychmiast pojechać do Passy, ażeby się upewnić co 
do tożsamości Stanisława, gdyby nagle nie był spo­
strzegł zdaleka osobistości, która również jak i  im ię 
lokaja, przypominała mu sprawę Dargonów, na 
ch w ilę  zapomnianą.

Oto od strony Palais Royal, chodnikiem, po stro­
nie tej ulicy, gdzie wznosiła się kamienica Cambarta, 
zwolna szedł pan Leon Barantel.

Tak samo, jak Cezar, ubrany był czarno i w  kra­
wacie białym, a  nadto w ręku niósł ogromny bukiet, 
który starał się chronić od potrącania przechodniów.
. - —r Czyżby on szedł w  konkury do jakiej panny 
tu, w  Miśkiem sąsiedztwie? —  zapytał sam siebie 
Desormeaux, na w idok m łodego i bogatego w ła­
ściciela.

A le  jeszcze większa go czekała niespodzianka, 
bo Leon Barantel, przybywszy przed mieszkanie Ga- 
forjeli, zniknął w: bramie domu.

Cezar m im owoli poczuł pewien niepokój.
Zbyt dobrze znał on Cambarta, iż mógł przypu­

szczać, że gotów  jest uganiać się naraz za dwoma 
zającami, to jest dwoma zięciami.

Pomyślał sobie, że umyślnie chciał go zawieść 
do Passy, ażeby tymczasem ułatwić konkury inne­
mu kandydatowi do ręki Gabrjeli.

W  tejże chwili giełdowieź zapytał:
—  Cezarze! Chociaż ja nie lubię mówić o  intere­

sach po godzinie szóstej, muszę cię o coś zapytać.
—  Mów.

Ty, co znasz prawie- cały Paryż, ni-e mógłbyś 
m i dać wiadomości' o  niejakim Leonie- Barantel, któ­
rego powszechnie mają za bardzo bogatego?

Na to  ‘nazwisko serce- Cezara żyw iej zabiło.
— Nie... a to dlaczego?
—  Bo, j-ak m i mówiono, ten pan ma wkrótce za­

wiązać wielkie towarzystwo na akcjach, a ja pra­

gnąłbym też w  tym interesie zaryzykować -p-arę setek 
tysięcy.

I  przy tej- odpowi-e-dzi Camhart -kazał w oźn icy 
jechać, a na pożegnanie rzucił te.s łow a młodzień­
cowi:

—  D-o jutra wię-c, ponieważ dziś nie -chcesz w i­
dzieć pereł.

Zapytanie o Barantela zastanowiło Cezara i za­
rażeni przyszła mu -myśl:

—  Czy tein buhaj ni-e- jest tak dalece bezczelny, 
iż jeszcze kp i sobie ze mni-e.

N-arazie- m iał ochotę zajść -do mieszkania Cam­
barta i iprz-eko-nać się o  prawdziwości swoich po­
dejrzeń.

A le  zbyt -dobre wyobraż-e-nie zachował o  Gah-rje-li, 
-ażeby i  ją -pomawiać o komedję. Nie- chciał jej 
zastać samą, -nie -chciał -się uczuć wobec niej- zakło­
potanym.

Zamiast więc udać -się do lokalu Cambarta, po­
szedł do jednej z -pierwszorzędnych restauracyj, gdzie 
spożył ob fity  obiad-, poczem wrócił do swej. nowej 
siedziby i położył -się prędko -do łóżka.

-Stało ono tuż przy przepierzeniu, poza które-m 
mieścił się -dawniej- pokój sypialny p-ani Da-rgon.

-I Cezar, przymykając oczy, w idzia ł jeszcze przed 
sobą w e wspomnieniach tę- śliczną, czarującą blon­
dynkę :

—  Biedna! biedna kobieta! —  wyszeptał, prawie- 
już usypiając.

RO ZD ZIAŁ III.

I wkrótce -Cezar zapadł w -głęboki sen, potem 
jak się to -dzieje zwykle z każdym, gdy śpi w  miejscu 
dla siebie now-em, -sen jego -stał się n-erwowy-m, nie­
spokojnym i nasz bohater obudził się, gdy na ze-garze 
biła godzina trzecia.

Z wściekłością zagłębił głowę w  poduszkę, zam­
knął oczy i leżał wreszcie nieruchomo w -nadziei, że 
uśnie. A le  -sen ńi-e- przychodził.

Rozdrażniony więc bezsennością, odwrócił się 
na łóżku, mrucząc:

—  Słowo honoru, rzec możnaby, że to  mieszkanie 
złowrogie jest -dla lokatorów. Tu  albo człowieka za­
biją, a-lbo -umrz-eć może z bezsenności.

I teraz no® -nieledwie oparłszy o  przepierzenie, 
zamknął oczy i znów leżał nieruchomo-, mówiąc:

—- Sen może n-ares-zcie mnie z-moży; nie ruszaj­
m y  się.

N agle pomimo tego przymusu, zadanego same­
mu sobie, żywo p-odinió-sł się na -posłaniu i powtarzał 
na w szelkie tony niewys-łowionego zdumienia:

,— O! o ! o!
Źd-ziwinie Cezara -mogło być rzeczyw iście ogrom­

ne, bo właśnie dał- -się słyszeć oddech regularny, ale 
tak -ledwie dosłyszalny, że tylko -przy -głębokiej ciszy 
no-onej można go było zauważyć.

— To -po tamtej- stronie przepierzenia w pokoju 
zbrodni — pomyślał młodzieniec, -nadstawiając us-zu, 
i został z-nów nieruchomy, jakby posąg.

N ajm-nię-j-szej wątpliwości ni-e było, ż-e po drugiej 
-stronie ktoś s-p-ał w  łóżku1 p-ani Dargo-n.

Po pierws-zem- wrażeniu zdumienia nastąpił u 
Desorme-auxa pr z-es-tr a ch.

Wyskoczył- -prędko z łóżka i poszukał zapałek, 
gderząc głos-e-m wzruszonym:

— A  to piękna rzecz! w  ładnych trapatach mogę 
się znaleźć względem sędziego! On by taki żart mógł 
-sobie jak najgorzej- wytłóma-czyć!...
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Bo oto Cezarowi zdawało się, że znalazł sposób 
logiczny wytłómaezeni a tego faktu, który go tak 
zdziwił.

Ileż to razy jemu, jako -kawalerowi, zdarzyło ślę- 
otrzym ać w izytę -przyjaciółki, która, ni-e mogąc się 
go doczekać, nieraz się zdrzemnęła.

Igi—i A le  która z nich, która? —  mówił do siebie. 
Uprzedziłem  wszystkie stanowczo, ż-e zrywam z nie­
m i -stosunki, bo -się żenię-... A ie  musiała nie-zawodnie- 
jeidna z nich, jakaś -ciekawska, przyjść -tu, .ażeby 
obejrzeć nową- moją.- siedzibę.

Tak mrucząc 'do siebie, chodził tu i tam, od jed­
nego . kąta do- drugie-go-, n igdzie ni-e- mogąc napotkać 
zapałek.

—  A le  która?... która?... -  powtarzał do siebie. 
Będzie -s-ię m iała  -ęz-em pochwalić... Złamanie pie­
częci!... Sądy- -nie- żartują z tak im i dowcipami!... Już 
widzę, jak mnie w zyw ają  -do sądu... A ! te- ■s-zatański-e- 
zapałfci! a jak  nie -potrzeba, to pełno ich pod noga­
mi... trzask! i zaraz pożar!...

W reszcie Cezar -uczynił -to, od -czego powinie-n 
był zacząć, to jest sięgnął do kieszeni kam izelki leżą­
cej na fotelu, i wydobył pudełko-, napeł-nion-e- za­
pałkami.

Poczem zapaliwszy świ-e-cę, rzekł:
— Przedewszystkiem  zo-baczymy teraz, jakie 

szkody porobiła ta, -co tam śpi, ani -przypuszczając, 
jakiego m i piw a nawarzyła.

Zaczął więc badanie od oględzin drzwi, które 
stanowiły komunikację m iędzy dworna -pokojami.

Pieczęcie, którym  się przyjrzał przy -blasku świe­
cy, by ły  nietknięte.

—  Musiała, wejść z -drugiej- strony —  rzekł.
. Opuścił pokój- i  przeszedł mieszkanie, ażeby- się 

dostać- do p-rzedpokoj-u, gdzie się- znajdował koryta­
rzyk, prowadzący do pokoju mężowskiego, którego 
drzwi zam ykały pieczęcie.

—  0 ! do dj-abła! —  zaklął Cezar, przejęty zdu­
mieniem, kie-dy zbliżył świ-e-cę- do klamki.

-Z -tej- s-tro-ny -pieczęcie by ły  również nienaruszone.
Młodzieniec bardzo zamyślony powrócił do 

-swego pokoju.
No, no —  m ówił do siebie- —  wczoraj przy 

obied-zie p iłem  nieźle, czy czasem jeszcze ni-e mam 
w  głow ie tyle wina, że- m i s ię -mąci przytomność 
i  w idzę takie rzeczy, -które ni-e istnieją wcale?

'Stanął tuż przy przepierzeniu, i starał się- zebrać 
całą przytomność, potem przyłożył ucho.

Oddychanie w ciąż -dawało -się słyszeć.
Jaka myśl przebiegła przez głowę Desorme-auxa, 

gdy stwierdził, że  odgłos ten istniał rzeczywiście-? 
wypadki to  wyjaśnią później.

Jak na -teraz powiemy tylko, że -stał przez 
chwilę osłupiały przed drzwiami, potem zaklął z u- 
śmiechem: .

—  O! do djabła!...
★ * *

Nazajutrz .zbudził go ze -s-nu głos, pełen uszano­
wania :

—  Śniadanie, proszę pana!
To Ignacy wszedł do pokoju z tacą w ręku.
—  A  cóż m i przynosisz-?...;-— zapytał młodzieniec, 

który kończąc się ubierać, odwrócony był tyłem  do 
stołu.

— Tak, jak -mi -pan rozkazał, -mam zas-zczyt przy­
nieść herbatę i  dwa jajka, bo to pa-n-u ma starczyć 
na śniadanie.

Zaledw ie Ignacy skończył to zdanie, gdy Cezar 
już się obrócił i z m iną zdziwioną, zawołał-:

—  Ja ci to  powiedziałem, j-a?...
Odźwierny spojrzał nań z gębą otwartą, z nie- 

kiamanem zdziwieniem.
—  No, odpowiadaj —  podchwycił Desorm-eaux'—- 

zamiast głupio wytrzeszczać oczy... Czy j-a ci mó­
wiłem-, że -chcę zawsze mieć na śniadanie tylko -jajka 
i herbatę?

—  Tak m i s-ię zdawało, proszę pana, tak mi się 
zdawało —  wybełkotał Ignacy wzruszony.

Potem  po pewnej przerwie dodał:
—  A  nawet...
—  A  nawet co?... —  zapytał młodzieniec tonem 

oschłym.
—  Nawet pan mówił, że obiad- zawsze pan , j-a-d-a 

na mieście.
Tym  razem ' Cezar aż podskoczył z-e- zdumienia.
U tkw ił oczy w  odźwiernego-, mówiąc ton-e-m su­

rowym.
—  -Powinieneś mnie był uprzedzić...
—  O -czem powinienem był mieć zasz-czyt uprze­

dzić p-ana? —  odezwał się Ignacy nieśmiało.
—  Że ty  sobie -niestety podpija-sz. W tedy bym 

n ie tak prędko -najął to -mieszkanie.
Odźwierny rozpaczliw ie unió-sł ręce- ku nie-bu, 

jakby je w zyw ał na świadectwo -tego niesprawiedli­
wego oskarżenia, a le zanim zaprotestował, lokator 
powstrzym ał go temi słowy:

—  No, -dosyć, n ie po-więk-s-zaj -swej wi-ny. A  teraz 
posłuchaj-, a le -czy ty lko  -jesteś w  stanie m nie zro­
zumieć ?

— Przysięgam  panu, że od ran-a, wziąłem tylko- 
ik-ąpiel na nogi, bo ostatnie wypadki -sprawiły mi 
-uderzenie do głowy.

Cezar j-akby się dał przekonać, bo podchwycił 
głosem- już łagodniejszym.

—  Otóż przynieś m i na śniadanie konfitur, cia­
stek i  -kremu... -dziesięć butelek wina, pasztet z dro­
biu i  bochenek czt-e-rof-untowy chl-eba.

— Cziterof-untowy! —  -powtórzył odźwierny, zdu­
m iony tym- wzrastającym ' ogromem jedzenia, gdyż 
-lokator -przecież go dawniej uprzedził- o  swym ma­
łym ’ apetycie.

—  Tak... -czterofuntowy i... całą szynkę.
Te-raz I-gnacy ju-ż n ie -miał czasu okazać przera­

żenia, bo Pes-ormeaux pokazał m-u drzwi, dodając 
rozkazująco:

—  A  teraz idź i zrób, co ci kazałem. Później 
powiem  ci, -co chcę mieć na obiad-.

P o  -niedługim -czasi-e Ignacy wrócił, dźwigając 
kosz, pełen artykułów spożywczych i butelek.

—  No! Jesteś -nareszcie... Czy masz szynkę?...
— W-szy-stko co -pan kazał.
—  To  sp-i-esz się, -bo umi-eram z głodu.
Ignacy -Ustawił wszystko na -stole tak, że zale­

dw ie zostało miej-sce -n-a tal-erz.
—  A le  j:a traw ić muszę w zupełnej samotności, 

fctokolwiekby ją  zakłócił, pops-ułby m i trawienie... 
Pojmujesz...

—  W ięc proszę- pana...
— - Więc-nie-przychodź, póki cię sam-nie-zawołam.
Odźwierny -skłonił -się pokornie i, wyszedłszy na 

schody, rz-ekł do siebie-:
- —  N ie  -może jeść, kiedy na niego k-to patrzy! 

A  cóż m i opowiadał, że jada có wieczór w  swym 
klubie. Czyżby jak on je, inni chowali się -pod stół?

Cezar -musiał traw ić bardzo ciężko, bo do go­
dziny -szóstej- w ieczorem  nie dał z-naku życia.

—  Byleby tyl-ko -nie pękł, jak balon, zanadto w y­
dęty — powtarzał odźw ierny niespokojnie.
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W reszcie ukazał się lokator, elegancko ubrany, 
i  oświadczył, że się rozmyślił i że nie będzie jadł 
obiadu w1 domu.

— Ba! po takiem śniadaniu! —  pomyślał Ignacy.
Poczciw iec przekonany już był, że Desormeaux 

ma małego bzika, a  z pewnością bardziej jeszcze 
byłby się upewnił, gdyby za lokatorem podążył był 
na ulicę.

Cezar na środku u licy zatrzymał się nagle, po­
tem wybuchnął śmiechem, a potem jeszcze poszedł 
dalej, mrucząc:

j—  Niech m n ied jab li porwą, jeżeli wiem, co mam 
robić... A le  w  każdym razie to zabawne!

Rzecz zbyteczna powiedzieć, że udał się do Cam- 
barta, gdzie m iał jeść obiad z Gabrjelą.

Poradnik gospodarczy.
Leczenie bydła a zabobony.

Zdarzają się choroby, w których tylko bezzwło­
czna pomoc zdoła zwierzę uratować. Ludność po­
winna tedy posiadać środki pod ręką i ludzi, któ- 
rzyby ja zastosowali. Ludzi, gdzieby ich nie było, 
nawet takich, coby się „znali na leczeniu", wszak 
lekarzy — powiada przysłowie —  najwięcej na świe­
cie. Toteż skoro zachoruje bydlę, zbiegają się ludzie 
i  wszyscy radzą i ten radzi to, ów zachwala owo; 
ten się „podobno zna", ów coś słyszał, tamten coś 
widział. Trudno inaczej —  radzić trzeba, czasem się 
tra fi i  niezła rada, choćby większa część chybiła celu.

W łaściciel, zaniepokójmy o byt. swego dobytku, 
chętnie przyjm uje każdą radę i prosi: „radźcie lu­
dzie co możecie", toteż radzą wszyscy i ratują, jak 
mogą i jak um ieją : ten smaruje, ten naciera, ów leje 
coś do gardła, baba „Sięga" do kiszki, a skoro nic 
nie pomaga, wychodzi na jaw  „paskudnik", trzeba 
zdjąć paskudnika. 'Ostatnia ucieczka, niestety uciecz­
ka do zabobonu.

Przybyłem  raz przypadkowo na podobną scenę; 
jałówka najadła się koniczyny, wzdęło ją, żołądek 
wypełniony gażami (parami) mało nie pęknie'.

Cóż robili? Założyli patyk do pyska, omaziony, 
przyw iązali w  poprzek i  pędzili co siły, potem pole­
w ali grzbiet zimną wodą i ugniatali brzuch pięścia­
mi. Dobre tó są środki, gdyż sprawiają, że pary łat­
w iej się odbijają i  łatwiej odchodzą kiszką. Także 
„sięganie" do kiszki może być do celu pomocne; byle 
nie szukać krw i nie drapać, lepiej atoli zamiast Się­
gania dawać enemę z zimnej wody, ku czemu służy 
osobna szpryca.

Pytam  tedy: -Zadawaliście co wewnątrz? W la li 
nafty. Dobry to środek, ale dać go trzeba z pół litry  
lepszy jednąk amoniak w ilości około 15 gramów, 
t. j. łyżkę na butelkę wody z wódką, zadać kilka razy 
taką samą ilość. Tego nie było pod ręką.

W apno działa podobnie, a le słabiej. Daje się 
wody wymięsz.anej z wapnem gaszonem, t. zw. m leko 
wapienne, k ilka butelek.

Pomaga też ług, tylko nie mocny, albo wprost 
popiół z wodą.

Tych środków nie było czasu próbować, bo bydlę 
już chwiało się na nogach i czas był najwyższy wy­
puścić gazy z żołądka; trzeba było przebić żołądek. 
Jest do tego osobny przyrząd, t. zw. trokar i ten po­
winien być w  każdej wsi, ale nie b y ło  go pod ręką. 
Cóż tu  trzeba czynić? W yjm uję w ięc zwykły scyzo­
ryk  i  Wbijam śmiałem pchnięciem w brzuch w  tem 
miejscu, gdzie u bydlęcia głodnego jest dołek słabi-

Po  drodze więc musiał przechodzić przez ogród 
Palais-Royal. Już się znalazł pośrodku ogrodu, kiedy 
znowu ta sama myśl, co mu w lazła do głowy, osa­
dziła go na miejscu, a  m iał tak dziwną minę, że 
przechodnie na niego się ■oglądali.

I  dobrą chwilę tak już stał, zapatrzony niby 
w wodotrysku, -a nić nie widząc, gdy usłyszał głos 
pełen śmiechu:

-— Jeżeli myślisz, nad tem, gdzie m i można su­
knię kupić, to ci wskażę -nawet -tani magazyn.

— A ! to ty! Krapiszetko? —  rzekł młodzieniec* 
poznając tę, co go zaczepiła.

'i— N ie chciałeś być razem z nami u Cambarta. 
wczoraj'. ,

(C iąg dalszy nastąpi).

znowy, po lewej- stronie. W  tej chwili w ydobyw ają 
się z sykiem śmierdzące pary, z niemi nieco zielonej 
karmy, brzuch opada, zwierzę przychodzi do siebie* 
niebezpieczfeństwo minęło. W yjm uję nóż, a zakła­
dam w  otwór rurkę z pióra gęsiego, aby tędy dalej 
się wydobywały. P o  jakich 2 godzinach kazałem  w y­
jąć rurkę, obmyć ranę, obetrzeć i przyłożyć zwykłej 
mazi wozowej, aby muchy nie siadały i dać soli glau- 
berskiej na przeczyszczenie. Później dowiedziałem, 
się, że rana w  tygodniu- się zagoiła i  jałówka zdrowa, 
a byłaby zginęła, pomimo „zdjęcia paskudnika", co 
już chciano próbować.

Jużito z tym  „paskudnikiem " cała bieda i prawdę 
powiedziawszy, wstyd i hańba dla naszego włoś-ciań- 
s-twa. Częściej -niż przy opisanej słabości obw iniają 
„paskudnika" przy innych chorobach brzusznych 
u bydła, a  są one wielorakie, lecz „znawcy" wiosko­
w i wcale ich nie odróżniają. U  nich paskudnik gry­
zie w  brzuchu a w yłazi oczami. Sam słyszałem, jak 
jeden z nich opowiadał sąsiadom, jakto ten pasku­
dnik się wysuwa. Oczywista więc, skoro takiego 
złoczyńcę się zobaczy, to pierwsza rzecz, wyciąć go 
nożem lub zdrapać pazurami i  to się nazywa „zdej­
mowanie paskudnika".

Lecz cóż to jest za stworzenie ten ^paskudnik",, 
co gryzie w  brzuchu, a wyłazi oczyma?

■ Otóż nie jest to nic innego ty lko  t. zw. „trzecia 
powieka". Bydlę tak jak i  człowiek ma dw ie powieki* 
a prócz tego jeszcze chrząstkową w  wewnętrznym 
kącie oka, która w  pewnych słabościach wysuwa się 
i  przysłania nieco oko, jodobnie jak-T górna powie­
ka przem yka się, kiedy bydlę chore.

N ie jestto więc, powtarzam, żaden paskudnik* 
ale część ciała, która -nic w chorobie nie zaw iniła; jej 
wysunięcie się jest ty lko  objawem choroby, jak  obja­
wem choroby jiest spuszczenie g łow y itd-

Wyei-nanie paskudnika jest prawdziwem  zasto­
sowaniem przysłowia: „ślusarz zawinił, a kowala
powiesili". Ci, co wycinają paskudnika, w ydają  mi 
się podobni do takiego war jat a, któryby chciał 
obciąć ogon bydlęciu, aby się nie gziło. Gzik nie sie­
dzi w  ogonie, choć bydlę ogon podnosi, jak go gzik 
(mucha) napadnie, tak samo n ie siedzi choroba 
w  oku, ani w  trzeciej powiece, choć ta powieka 
w  pewnych chorobach się wysuwa. Obcinanie jej* 
lub drapanie i solenie nic U nic nie pomoże, a jest 
tylko bez-celowem, a więc głupiem dręczeniem zw ie­
rzęcia. * --v

Tego głupstwa powinniśmy się pozbyć raz na 
zawsze, a kto chce się bliżej zapoznać ze sposobami 
ratowania bydła, to niech czyta książki, które o  tem 
piszą.
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KRONIKA.
Ś. p. Michalina Mościcka. W  ubiegły czwartek 

zmarła w  Spalę MicLalina Mościcka, żona Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej.. Zwłoki Zmarłej przewie­
ziono do Warszawy, gdzie je pochowano w sobotę 20 b.m.

Pożar Szaflar. Około godziny 11 w  niedzielę, kie­
dy ludzie byli w  kościele na sumie, a wielu z nich u- 
dało się nawet na odpust do Ludźmierza, wybuchł z nie­
wiadomej narazie przyczyny, pożar w  zabudowaniach 
Andrzeja Antoszka, z których następnie przeniósł się na 
sąsiedni dom Feliksa Kamińskiego. Pożar z błyskawi­
czną szybkością począł obejmować i inne budynki tak, 
że wkrótce stanęło w  ogniu kilkadziesiąt domów mie­
szkalnych i do 150 zabudowań gospodarczych. Oczywi­
ście wobec rozszalałego żywiołu szczupła garść ludno­
ści miejscowej była bęzsilna, a straże z Zakopanego, No­
wego Targu i okolicznych wsi miały dużo do roboty, 
aby choć w  części pożar zlokalizować. Pożar zagrażał 
również kościołowi, z którego wyniesiono już sprzęty 
i przybory kościelne, na szczęście jednak ognia do ko­
ścioła nie dopuszczono. Straty są olbrzymie, a jak pro­
wizorycznie obliczają, dojdą do pół miljona złotych.

Katastrofa samochodowa. Samochodem pewnego 
żydka z Wiśnicza wybrała się wycieczka do Zakopanego, 
złożoną z kilkunastu osób. Autobusem kierował sam jego 
właściciel. Kiedy autobus znalazł się na tak zwanem 
Wysokiem koło Nowego Sącza, uległ katastrofie, w  czasie 
której pięć osób zostało ciężko rannych, a kilka lżej. 
W  czasie przewożenia rannych do szpitala zmarła J. Ła­
zarska, żona sędziego z Wiśnicza, której pękły narządy 
wewnętrzne, w szpitalu zmarł zaraz po przywiezieniu 
go, S. Rosiek, 12 letni syn sekretarza sądowego z W iś­
nicza skutkiem pęknięcia płuc, zaś następnego dnia 
umarła Aniołówna Stanisława, uczennica V  kursu Semi- 
narjum, pochodząca z Wiśnicza. W  szpitalu pozostają 
jeszcze dwie osoby ciężko ranne. Właściciela autobusu 
aresztowano. Powodem katastrofy był brak hamulca 
u autobusu.

Aresztowanie oficera. Od dłuższego czasu krą­
żyły po Rzeszowie pogłoski, że płatnik 20 pułku uła­
nów, porucznik Derkacz, ma w kasie pułkowej jakieś 
nieporządki. Pogłoski te doszły do wiadomości żandar- 
merji, która wszczęła dochodzenia. Przeprowadzono re­
wizję w mieszkaniu Derkacza, wskutek której areszto- 
wano go i przewieziono do Przemyśla. Podobno stwier­
dzono brak w  kasie 10 tysięcy złotych.

W  obronie księdza. Władze kościelnemu sunęły za 
nienależyte spełnianie obowiązków kapłańskich proboszcza 
w. Kańczudze w  powiecie przeworskim, ks. Franciszka 
Pawłowskiego, a wyznaczyły na administratura ks. W ą­
sika z Przemyśla. Ody ksiądz Wąsik przybył do Kańczugi 
celem odebrania probostwa, ktoś zaalarmował parafjan 
dzwonami. Przed plebanją zebrał się tłum zwolenników 
ks. Pawłowskiego i przybrał wobec ks. Wąsika wrogą 
postawę. Przeważały tu kobiety. Ks. Wąsik, chcąc unik­
nąć większych awantur i przeczekać wzburzenie tłumu, 
ukrył się w  wikarówce, gdzie go zamknięto na klucz. 
Od tej chwili tłum oblegał kościół i budynki proboszcza, 
w których poczęto gospodarować. Stan ten trwał przez 
dwa dni. Na wiadomość, że tłum zażądał kategorycznie 
od księdza Wąsika, aby stanowczo opuścił Kańczugę, 
udał się na miejsce starosta powiatowy z większym 
oddziałem policji. Gdy tłum z krzyżem w ręku zagrodził 
policji dostęp do budynku parafjalnego i mimo trzykro­
tnego wezwania nie ustąpił, rozpędzono go przy pomocy 
pałek gumowych. W  związku z zajściami aresztowano 
trzy osoby, a to b. nauczyciela A. Pojniaka i dwie 
starsze kobiety, poczem nastąpił spokój, zwłaszcza, że

ks. Pawłowski opuścił po cichu Kańczugę. Postępek 
mieszkańców Kańczugi należy stanowczo potępić, gdyż 
rzeczą władz duchownych jest wydawać potrzebne za­
rządzenia, a parafjanie muszą się im poddawać. Gdyby 
ks. Pawłowskiego spotkało nawet niesłuszne wydalenie 
z parafji, to może on poszukiwać sprawiedliwości, którą 
wcześniej czy później uzyska, jeżeli nie winien, zaś 
ks. Wąsik spełnił tylko swój obowiązek, więc nie było 
potrzeby przeciw niemu występować.

Prosiak zabił szwagra. Ohydnej zbrodni doko­
nano w  Rozburzu w  powiecie jarosławskim. We wsi 
tej na polu powstała kłótnia na tle majątkowym między 
rolnikiem Antonim Prosiakiem, a jego szwagrem Micha­
łem Oahyrą. W  trakcie kłótni Prosiak zadał szwagrowi 
cios w plecy kosą tak, że ostrze przeszło na wylot. 
Ciężko ranny Ochyra padł na miedzę, o którą prowa­
dził spór z Prosiakiem i po kilku minutach wyzionął 
ducha. Zabójcę aresztowano.

W ie lk ie  w łam an ie  w  P rzem yślu . W  nocy z so­
boty 13 bm. na 14 bm. włamali się nieznani sprawcy 
do sklepu jubilera Izraela Apta przy placu Na Bramie 
w Przemyślu i zabrali złote zegarki, papierośnice, pier­
ścionki w łącznej wartości dwanaście tysięcy złotych. 
Włamywacze dostali się do sklepu zapomocą podkopu 
tak; że wyszli z kamienicy rano zupełnie niespostrzeżeni. 
Jak wskazują ślady, włamania dokonali zawodowi wła­
mywacze.

Zawiedzione nadzieje służącej. Że niemal każda 
dziewczyna ma ochotę wyjść zamąż, to rzecz wiadoma, 
jak i to dobrze wiadomo, że na tem tle najłatwiej ją 
„wykiwać". Tak wykiwać czyli inaczej oszukać dała się 
Antonina Nowosad, służąca we Lwowie. Dziewczyna ta 
poznała niejakiego Jana Przyjałkowskiego, który oświad­
czył się o jej rękę. Uszczęśliwiona, że przynajmniej jeden 
taki się znalazł, przyjęła jego oświadczyny i wkrótce 
na poczet kosztów ślubu dała mu 200 złotych. Przyjął- 
kowski nie był samolubem, więc też zapoznał dziewczynę 
z przyjacielem swoim niejakim Marjanem Borkowskim. 
Po kilku dniach wspólnej znajomości zjawił się u nadob­
nej Antosi Birkowski, blady, jak trup, i powiedział jej, 
że policja aresztowała Przyjałkowskiego. Można go wpraw­
dzie uwolnić, ale za wykup żądają 300 złotycb. Ponie­
waż dziewczynie bardzo chciało się wyjść zamąż, więc 
wręczyła Borkowskiemu żądane 300 złotych. Ale jak to 
mówią, ani posła, ani osła; upłynęło kilka dni, a Antosia 
nie zobaczyła ani swojego ukochanego ani jego zastępcy. 
Do zrozpaczonej dziewczyny przybył jednak trzeci spólnik, 
niejaki Władysław Radomiak, który opowiedział jej, że 
Borkowskiego również aresztowano, gdy chciał przekupić 
Strażników więziennych. Za wypuszczenie odbydwóch 
aresztowanych żądają teraz 500 złotych. I tym razem 
łatwowierna dziewczyna dała żądaną kwotę, ciesząc się, 
że już, już przestanie być panną. Ale i teraz zawiodła 
Się. Jeszcze bardziej zrozpaczona udała się na policję 
z zażaleniem, a ta po dłuższem śledztwie ujęła całą 
trójkę i osadziła w  areszcie. I tak znów Antosia jest 
nadal panienką do wzięcia, bo narzeczony i jego mili 
towarzysze pod kluczem, ale tym razem jest ona już 
bez pieniędzy, bo te dawno wyłżygrosze roztrwonili.

Pożar w  Dublanach. W  Dublanach w  powiecie 
Samborskim wybuchł pożar w  stodole Józefa Pakrosa, 
który przerzucił się następnie na inne budynki. Spłonęło 
ogółem szesnaście zabudowań wartości około 15 tysięcy 
złotycb, a nadto 2 konie, 1 krowa, 2 cielęta, 3 świnie 
i około 50 sztuk drobiu. Zachodzi podejrzenie zbrodni­
czego podpalenia.

Straszna katastrofa samochodowa. O godzinie 
11 w  nocy pędził od strony Wielkich Hajduk ku Ka­
towicom na Górnym Śląsku samochód osobowy, prowa-



dziany przez pijanego Leopolda Pipieca z Katowic. Od 
strony Katowic w kierunku Wielkich Hajduk jechała 
platforma, udekorowaną zielenią, zaopatrzona ławkami, 
ciągnięta przez parę koni, na której znajdowało się 21 wy- 
cieczkowców. Furmanka jechała prawidłowo prawą stroną 
szosy i była jasno oświetlona lampą karbidową, nato­
miast samochód pędził z gwałtowną szybkością niepra­
widłowo. W  pewnej chwili w  całym pędzie samochód 
ów wpadł na furmankę. Skutki były straszne. Furmanka 
wywróciła się na szynyjtramwajowe, a wszyscy pasaże­
rowie powypadali bądź na lewą, bądź na prawą stronę 
szosy. Rozległy się straszne krzyki ciężko i lekko ran­
nych. Samochód rozbił się doszczętnie. Jeden koń został' 
zabity na miejscu, ciężko ranni zostali Marta Czajkowa 
i Herbert Gunter. Szofer wyszedł bez Szwanku w myśl 
zasady że pijany ma sżczęście. Z 21 osób jadących fur­
manką 6 zostało bardzo ciężko, 14 lżej rannych. Pija­
czynę szofera aresztowano, ciężko rannych odwieziono 
do Szpitala, lżej ranni udali się użyczonymi im samo­
chodami do domów.

Samobójstwo pod w  pływem snów. W  Warsza­
wie otruła się niejaka Helena Miciboruk. Helena po utra­
cie rbdziców jeszcze jako dziecko uciekła z Rosji do 
Polski. Tu dostała zajęcie w jednym z zakładów prze­
mysłowych w  Warszawie. Przez jakiś czas żyła spokojnie, 
ale w  ostatnich dniach zaczęła się skarżyć, że w śnie 
ukazują jęj się rodzice i wzywają ją do siebie. Biedna 
dziewczyna tak się przejęła temi snami, że pod ich 
wpływem zażyła trucizny, czem pozbawiła się życia.

Tragiczny wyścig chłopskich furmanek. Na 
szosie z Dobrej do Kalisza między wieśniakami, jadącymi 
na dwóch furmankach, Wynikł spór, a że wieśniacy byli 
podchmieleni, zanosiło się na bójkę. Eozważniejsi chłopi, 
chcąc uniknąć awantury, zaproponowali, aby spierający 
się rozstrzygnęli spór w  drodze wyścigu. Kłócący zgo­
dzili się na tó, zacięli konie i puścili się w  największym 
pędzie po szosie. W  największym jednak galopie obydwie 
furmanki zderzyły się ze Sobą. Skutki zderzenia były 
fatalne. Oba wozy rozbiły się doszczętnie, a z pod ich 
szczątków wydobyto włościanina Pałusznego z rozbitą 
głową i połamanemi rękami, tudzież drugiego wyści­
gowca, Suszkę, z połamanemi nogami i żebrami. Pa- 
luszny zmarł w  kilka minut, Suszko nieco później.

Tragiczny koniec włamywacza. Patrol policyjny 
w Poznaniu zauważył w  nocy jakiegoś osobnika, mocno 
podejrzanego. Gdy się zbliżono ku niemu, ten zaczął 
ukiekać. Policjanci puścili się za nim. Uciekinier począł 
wówczas strzelać do policjantów, na co ci również 
odpowiedzieli strzałami. Jedna z kul trafiła owego osob­
nika w piersi i położyła go trupem na miejscu. Jak 
się przekonano, zabitym był znany Włamywacz Leon 
Szafrański, karany już kilkakrotnie za włamania: i kra­
dzieże. Znaleziono przy nim rewolwer i większą ilość 
naboji,

Rozdawca posad. Zdawało się dawniej, że praca 
jest karą Bożą za grzech, popełniony przez pierwszych 
rodziców w raju, i że na odpokutowanie tego grzechu 
ludzie pracować muszą. Ale jakżeż czasy się zmieniły! 
Dziś pracy nikt nie uważa za karę Bożą, ale za bło­
gosławieństwo Boskie i za szczęśliwego uważa się ten, 
kto ma możność pracowania. Poszukują też ludzie pracy 
i nieraz za wyszukanie jej gotowi są dobrze zapłacić. 
Fakt ten postanowił wyzyskać Włodzimierz Chmielewski 
w Grudziądzu. W  tym celu założył biuro „Posłaniec* 
i zaczął do niego angażować urzędników i służbę. 
Chętnych do pracy zgłosiło się dużo, a Chmielewski 
przyjmował wszystkich bez trudności, żądając jedynie 
złożenia kaucji od jednego do dwóch tysięcy, od służby 
żądał mniej. Kiedy już zebrał dostateczną ilość kaucyj,

ulotnił się bez śladu. Zaangażowani urzędnicy zoBtali 
nadal nietylko bez pracy, ale utracili nadto zaoszczę­
dzone pieniądze, za które pohula sobie przemyślny 
Włodziu, póki go policja nie zamknie do „paki*. 1

Wędrowny podpalacz. Czasem człowiek pozostaje 
mimowoli w kłopocie z własnem sumieniem i nie wie, 
co ina począć. Weźmy na przykład taki wypadek: zgłasza 
się do ńas jakiś podróżny i prosi 6 nocleg. Nie znamy 
go, więc nie wiemy, czy to człowiek uczciwy, czy może 
bandyta. Jeżeli człowiek uczciwy, należałoby go przy­
jąć i ugośeić, ale jeżeli to bandyta, to mniejsza przyjem­
ność. Z tego też powodu ostrożniejsi nawet ludzi po­
rządnych na noclegi nie przyjmują. Ale taki człowiek 
zrozumie położenie odmawiającego i pójdzie dalej. Gorzej 
jest, gdy się trafi na opryszka, bo ten przyjęty gościnnie 
pod dach może okraść przyjmującego, a nieprzyjęty 
gotów się zemścić za odmowę. Taki właśnie wypadek 
zaszedł w  Gnieźnie. Do domu pani Klary Bogackiej, le­
żącego za miastem, przyszedł jakiś podróżny z prośbą
0 nocleg. Pani Bogacka, ponieważ mąż bawił w Gdyni; 
obawiała się wpuścić pod dach nieznanego człowieka. 
Pomimo natarczywości podróżnego nie otworzyła drzwi
1 położyła się spać. Długo nie trwało, może pół godziny, 
a może mniej, gdy panią zbudziły okrzyki, że dom się 
pali. Rzucono się na ratunek, ale zdołano uratować 
tylko meble i różne drobiazgi, zaś cały dom mieszkalny 
i stodoła spłonęły zupełnie.

Tragedja kleptomana. Kleptomanja jest to cho­
roba, która polega na tem, że dotknięty nią człowiek 
pepełnia kradzieże bez żadnego powodu, nie zdając so­
bie w  danej chwili zupełnie sprawy. Jeżeli to czyn/ 
biedny, to zamykają go do aresztu i przechodzą nad  
nim do porządku dziennego. Ale zdarzają się kleptomani 
bogaci, opływający we wszystko, którzy przy lada spo­
sobności kradną nawet drobne kwoty, które nie przy­
noszą im żadnego pożytku. Przychwyceni przypadkowo 
na gorącym uczynku, nie mogą wytłomaczyć, dlaczego 
to uczynili, a nawet nie zdają sobie sprawy, że coś po­
dobnego uczynili. Takim kleptomanem był Ernest Geirin- 
ger, kierownik jednego z banków wiedeńskich, ezłowiek 
bardzo bogaty. Bawiąc na letnisku w- St. Gilger, wstą­
pił do trafiki, aby zakupić papierosów. W  chwili, gdy 
trafikantka wyszła do przyległego pokoju, Geiringer sięg­
nął do szuflady i przywłaszczył sobie 50 szylingów. 
Przy chwytanego na gorącym uczynku aresztował żandarm 
i przyprowadził na pobliski posterunek, gdzie areszto­
wany nie zaprzeczał, iż wziął oWe pieniądze, ale sam 
nie może zdać sprawy, dlaczego to uczynił. Po spisaniu 
protokołu zamknięto go W areszcie, gdzie nieszczęśliwy 
dostał ataku rozpaczy, krzycząc, że nie przeżyje tej 
hańby. Jakoż dotrzymał tego, o czem mówił, bo jeszcze 
tej samej nocy powiesił się w  swej Celi więziennej. 
Geiringer zapadł na kleptomanję jeszcze w roku 1927 
i od tego czasu popełnił kilkadziesiąt drobnych kradzieży, 
nie zdając sobie zupełnie sprawy z swoich czynów.

Zwyciężczyni zawodowego uwodziciela. W  jed­
nym z wjedeńskićh sklepów pracował niejaki Eugenjusz 
Bonhardt, młodzieniec mogący rzeczywiście podobać się 
kobietom. Podobał się im też więc bardzo, bez względu 
czy one były młode, Czy stare, ładne, czy brzydkie. Piękny 
Genio postanowił to wykorzystać na swój sposób. Mając 
taką łatwość zdobywania Serc niewieścich, zdobywał 
jedno po drugiem i trzymał je tak długo na uwięzi, 
dopóki z właścicielki serduszka nie wyciągnął całej go­
tówki. Potem, jak to mówią ordynarnie, puszczał je 
w trąbę. Interes szedł dość długo dobrze, wreszcie jednak 
zawiedzione niewiasty poskarżyły się policji i Genio 
znalazł się w kryminale. Śledztwo toczyło się czas długi, 
aż wkońcu przybrało obrót, jakiego sam Genio najmniej
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się spodziewał. Oto z dniem każdym odpadała jedna 
oskarżycielka, aż w końcu liczba stopniała tak że pozo­
stała tylko jedna, inne cofały swe skargi. Ta jedna 
była,córką pewnego adwokata. Panienka ta, która widać 
po ojcu odziedziczyła wiele sprytu, napisała do swego 
byłego narzeczonego list, w  którym doniosła mu, że 
wykupiła od swych rywalek ich pretensje, które przeto 
wszystkie skupiają się w jej ręku. Jest gotowa bronić 
icb do upadłego i jest pewna wygranej, proponuje mu 
jednak zgodę i cofnięcie skargi pod warunkiem, że do­
pełni danego jej niegdyś przyrzeczenia małżeństwa. Cóż 
było robić? Biedny Genio nabrał pewności, że taka 
przebiegła kobieta nigdy nie zginie z głodu, a on przy 
niej, zgodził się na małżeństwo i opuścił więzienie. Py­
tanie, czy nie pożałuje swego kroku, bo czasem lepiej 
w kryminale, aniżeli przy zbyt kochającej .małżonce.

Skutki szalonej jazdy autem. Szybkość jazdy 
automobilowej w  większych miastach jest policyjnie u- 
staloną. Nie wszyscy kierujący autami tej przepisanej 
szybkości się trzymają. Wielu pędzi na oślep, co pocią­
ga za sobą wiele ofiar w  ludziach.

Onegdaj w  Wiedniu szła matka z córką i gdy je­
dną z najruchliwszych ulic przechodziły, z szaloną szyb­
kością najechał je samochód i obalił na bruk z taką siłą, 
że w  parę godzin bie nieszczęśliwe rozstały się z życiem.

Na dnie studni. W  Neumunster w Niemczech przy 
wydobywaniu kamieni w starej studni wydarzył się 
niezwykły wypadek. Oto kiedy praca była już na ukoń­
czeniu, trzech robotników zeszło po raz ostatni do studni. 
W  tej chwili osunęła się ziemia i zasypała ich zupełnie. 
Rzucono się natychmiast na ratunek i po niedługiej 
chwili zdołano odgrzebać głowy dwóch robotników. Żyli 
jeszcze, choć ziemia ściskała ich ze wszystkich stron. 
Teraz ostrożnie zaczęto odgrzebywać ziemię wokoło nich 
i po niejakim czasie wyciągnięto ich żywych i zupełnie 
zdrowych. Trupa trzeciego wydostano dopiero po trzech 
kwadransach z 7 metrowej głębokości.

Zamordowanie księcia Edgara Burbońskiego. 
W  małym hotelu w  Paryżu został zamordowany książę 
Edgar Burboński. W  niedługim czasie po znalezieniu go 
z podeżniętem gardłem zgłosiła się na policji pewna ko­
bieta, która zeznała, że to ona dokonała morderstwa 
w  obronie własnej. Jak opowiadała, żyła ona na stopie 
bardzo poufałej z księciem, który jednak był biedny. 
Książe chciał ją nakłonić do stałego zamieszkania z nim, 
ale ze względu na jego ubóstwo kobieta owa nie chciała 
się na to zgodzić. Wówczas przyszło pomiędzy kochan­
kami do sprzeczki, w czasie której książę rzucił się 
z brzytwą na nią. W  obronie własnej wyrwała mu 
brzytwę i zadała nią kilka śmiertelnych ciosów. Tak 
twierdziła morderczyni, śledztwo i oględziny zwłok wy­
kazały jednak, że opowiadanie o walce z księciem jest 
nieprawdziwe. Ciosy, zadane zmarłemu brzytwą są tak 
głębokie, że głowa została odcięta od tułowia, co świad­

czy, że zostały zadane gdy książę spał. Również po­
duszka, na której leżał książę, jest pocięta brzytwą. 
Dalsze śledztwo wykryje niewątpliwie dokładnie szcze­
góły potwornego morderstwa. Morderczyni nazywa się 
Kudelan Blansler i pochodzi z Saragossy w Hiszpanji. 
Zamordowany książę był bliskim kuzynem cesarza austrjac- 
kiego Franciszka Józefa I.

Niebywały wyścig. W  tych dniach rozpoczął się 
niebywały wyścig pomiędzy dwoma Anglikami: kapita­
nem Benion a komendantem statku pasażerskiego „Ma- 
nora8. Kapitan Benion założył się o to, że przebędzie 
on autem tę samą przestrzeń w  czasie szybszym, niż 
okręt „Manora". Kapitan statku przyjął zakład i wyścig 
się rozpoczął. Przestrzeń ta z Londynu do Kalkuty 
w Indjacb, wynosi morzem 8 tysięcy mil angielskich. 
W  chwili, gdy piszemy te słowa, statek „Manora" prze­
był już 2.800 mil, zaś kapitan Benion znajduje się 
w Aleppo. Jak była uciążliwa jego dotychczasowa podróż, 
świadczą o tem takie dwa fakty. Oto w  Belgradzie, 
stolicy Jugosławji. stracił on 14 godzin na wyciągnięcie 
samochodu z błota, zaś w  Sofji, stolicy Bułgarji, został 
zatrzymany przez policję celem stwierdzenia tożsamości 
i przesiedział w  komisarjacie 11 godzin. Teraz jednak 
oczekują go największe trudności. Z Damaszku do Bag­
dadu jechać on będzie pod eskortą konwoju, gdyż pry­
watne podróże na drodze tej są wzbronione. Na statku 
„Manora" podróżni poczynili wysokie zakłady, który 
z dwóch śmiałych podróżników przybędzie pierwej do 
Kalkuty.

Nowy syn lotnika. Wielkiej wrzawy narobiło przed 
niedawnym czasem uprowadzenie małego synka sławnego 
lotnika Lindbergha, którego potem znaleziono nieżywego 
z roztrzaskaną głową. Pan Bóg pocieszył jednak stroska­
nych rodziców, bo jak donoszą z Nowego Jorku, pani 
Lindbergh powiła nowego chłopaka. Amerykanie cieszą 
się tem bardzo, jakby to było coś nadzwyczajnego.

Roztargniony złodziej. Miljoner amerykański, 
Vanderbilt, miał niezwykłą przygodę ze złodziejem salo­
nowym. Oto pewnego razu skradziono mu w  salonach 
gry drogocenną szpilkę, która wartała kilkadziesiąt ty­
sięcy. Vanderbiltowi nie tyle rozchodziło o materjalną 
stratę, co o to, że szpilka owa była dla niego cenną 
pamiątką. Zawiadomił więc tajnego policjanta, który 
miał czuwać nad .salonem gry, o wypadku. Po niejakim 
czasie zjawił się policjant przed Vanderbiltem w towa­
rzystwie jakiegoś eleganckiego pana. Pan ów poprosił 
miljonera o chwilkę rozmowy na osobności, a gdy zna­
leźli się sam na sam, wyjął z kieszeni kilkanaście szpi­
lek i rzeki: „Wybacz pan, nie pamiętam dokładnie, która 
szpilka pańska... Oto zdobycz moja dzisiejszego wieczoru..." 
Vanderbilt przypatrywał się bezczelnemu rzezimieszkowi 
i po chwili był napowrót w  posiadaniu swojej szpilki.

Miljon dolarów dla polskich żydów. Nie da 
się zaprzeczyć, że żydzi potrafią na wszystkiem robić 
dobre interesa. Robią je też-i na obecnym kryzysie go­
spodarczym. Tak, jak zresztą wszyscy, i żydzi obecnie 
mają się gorzej, aniżeli przed laty. Katolicy nie kupują, 
bo nie mają pieniędzy, żydzi nie sprzedają, bb nie mają 
komu. Postanowili to jednak wyzyskać i ogłosili w  Ame­
ryce, jakoby żydzi w Polsce cierpieli wyjątkową nędzę. 
Żydzi amerykańscy, myśląc że żydzi w  Polsce są prze­
śladowani i dlatego cierpią nędzę, poczęli zbierać dla 
nich pieniądze i zebrali ich aż miljon dolarów. Że pie­
niądze te otrzymają nasi żydzi, nic nam to nie zaszko­
dzi, ale i owszem, im więcej napłynie dolarów do kraju, 
tem lepiej. Przydadzą się. ____________________ _

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
jeszcze w  zapasie.



RZECZY CIEKAWE.
Kobieta japońska.

Utarto się już zdanie, że stanowisko kobiety 
w  Japonji nie odpowiada dostojeństwu macierzyń­
stwa, że kobieta jest tam podwładna w  rodzinie, 
najpierw ojcu, potem braciom a następnie mężowi.

Jeżeli ktoś zarzuca Japonji, że nie dopuściła ko­
biet do korzystania z praw  wyborczych, to nie na­
leży zapominać, że.kulturalna Francja robi to  samo.

W  rzeczywistości stanowiska kobiety w Japonji 
nie można nazwać poniżaj ącem.

Jest ono może nieco więcej skrępowane, niż sta­
nowisko kobiety europejskiej, kobieta japońska fak­
tycznie bowiem podlega mężowi, faktycznie nie po­
siada możności pracy publicznej w  takim stopniu, 
jak to się dzieje w  Europie, ale z tem  wszystkiem  
daleko jeszcze do upośledzenia.

Japonka poświęca się cała rodzinie. Dom jej jest 
świątynią, gdzie ona panuje niepodzielnie, jeżeli 
chodzi o dzieci i  męża. I  dopiero, gdy wychodzi poza 
próg ogniska domowego, styka się z rzeczywistością:, 
która nie chce jej przyznać jeszcze tych wszystkich 
praw, które 'europejk i posiadają oddawna.

Po  zamążpójściu Japonki stają przed je j dal- 
szem życiem dw a  główne zadania. Pierwszem jest 
wychowanie dzieci, drugiem podtrzymywanie męża 
w  ciężkich chwilach jego życia publicznego. Podtrzy­
mywanie to jest, rzecz jasna, natury moralnej.

Te dwa zadania wypełniają treść życia nowo­
czesnej Japonji.

Są one tak święto dla Japonki, że zapełniają jej 
dzień i  wypełniają życie. N ie ma ona ani czasu, ani 
chęci rywalizowania z mężem na polu działalności 
publicznej.

W  historji wychowania publicznego, w hi stor ji 
kształtowania obyczajów ludu, matka japońska ma 
karty zapisane ztotemi zgłoskami. Toteż każda ko­
bieta japońska po latach długich małżeństwa cieszy 
się w ielkim  szacunkiem męża i  dzieci.

Jak kobieta japońska poświęca się bez zastrze­
żeń domowi, tak syn musi poświęcać się bez zastrze­
żeń państwu.

Historja okularów.
Profesor chorób ocznych na uniwersytecie 

w  Utrechcie, Dr Weve, ofiarował holenderskiemu 
muzeum historji medycyny swój niezmiernie inte­
resujący zhiór starożytnych okularów. Przy tej- oka­
zji wygłosił prof. W eve w  nowym szpitalu w  Lejdzie 
odczyt o  dziejach okularów w  świetle badań nad ich 
powstaniem i  rozwojem  aż do dzisiejszego ich 
kształtu.

Okulary, jak  tw ierdził prelegent, są wynalazkiem 
europejskim z w ieku trzynastego. Naukowe prace 
arabskiego uczonego A l Hanzasa, żyjącego w  r. 1000, 
dały pochop angielskiemu mnichowi franciszkań­
skiemu, Rogerowi Bacon, do używania przy czytaniu 
szlifowanych szkieł i  kryształów. Z jednej z pieśni 
ludowych z tego mniej więcej czasu wypływa, iż 
w  południowych Niemczech były w  użytku pewnego 
rodzaju „rozjaśniające szkła".

Pewny jednak dowód o używalności szkieł 
optycznych czerpiemy z kazań dominikańskiego 
mnicha de Riwalto. P ierw sze rysunki szkieł- takich 
z trzonkiem znajdujemy na wodnych znakach pa­
pieru, pochodzącego z północnych W łoch z r. 1368. 
Egzystują następnie rysunki krótkowzrocznych., po­

sługujących się okularami, z drugiej połowy XVI- 
wieku. Obok pojedynczego szkła podwójne na 2 rącz­
kach, a także opatrzone zawiaskami. Okulary te 
używane były do połowy X V I stulecia.

Później weszły w użycie inne rodzaje okularów: 
przyczepiano je haczykiem lub przy pomo'cy pałe­
czek do noszonych wówczas peruk.

Ostatni ten typ zachował się do X V III  wieku 
i dopiero w  ub. stuleciu przyjęły okulary formę dzi­
siaj używanej oprawy z pałeczkami zakładanemi 
za uszy.

Nowa roślina.
Drogą licznych krzyżowań i hodowli dochowano 

się rośliny, którą w Anglji nazywają „brote:x“ . - Ro­
ślina ta rośnie bardzo szybko, gdyż w ciągu półtora 
roku osiąga wysokość 2 i pół do 3 metrów i grubość 
do 25 centymetrów.

N ie w ym aga specjalnej żyznej gleby ani odpo­
w iednio łagodnego klimatu.

Z jednego akra, czyli z trzech ćwierci morga za­
sadzonego tą rośliną, można uzyskać 1692 kilogra­
mów włókna, nadającego się do przeróbki na nici, 
jedwabie, 5.45 kilogram ów miazgi, nadającej się do 
wyrobu lepszych gatunków papieru, oraz 2.378 kilo­
gram ów nasienia, z którego otrzymuje się- wyborny 
ole j pastewny dla bydła.

Dotychczasowe doświadczenia z tą niezwykłą 
rośliną dały podobno świetne wyniki. W  A ng lji za­
w iązało się przedsiębiorstwo mające eksploatować 
„brotex“ dla celów przemysłowych.

Zam glony księżyc i pogoda.
Mglista aureola dokoła księżyca uchodzi po- 

wiszechnie za oznakę zbliżającej' się niepogody. Aure­
ola ta pochodzi stąd, że prom ienie księżycowe zała­
mują się w  drobnych kryształkach lodowych uno­
szących się w1 tak wysokiej atmosferze, w których 
nawet w  locie panuje temperatura niższa od zera. 
Zachodzi zaś m iędzy rozm iaram i tych kryształków, 
a rozm iaram i aureoli ten związek, że im  mniejsze 
kryształki tem większą aureolą i naodwrót. Otóż 
maleńkie kryształki spadają w  powietrzu niezm ier­
nie powoli na dół i  łada podmuch wiatru idącego 
w  górę unosi je ze sobą, tak iż  nie mogą one spaść 
na ziemię. W ie lk ie  kryształki lodu i krople wody 
spadają znacznie prędzej i  nie tak łatwo prąd po­
w ietrza wstępujący do góry zatrzyma je w tym spa­
daniu. Gdy w ięc kryształki te osiągną odpowiednią 
wielkość, wówczas spadają one na ziem ię w  postaci 
deszczu lub śniegu, zależnie od temperatury ńiż- 
szycb warstw powietrza. W ynika z powyższego, że 
zmniejszenie się aureoli dokoła księżyca jest nie­
chybnym znakiem zwiększenia ślę kryształków lodu, 
zawieszonych w  wysokich warstwach powietrza, 
a co za -tem' idzie, jest zwiastunem zbliżającego się 
deszczu lub śniegu.

Oryginalni głodomorzy.
N ie wszystkim zapewne wiadomo, że niektóre 

zwierzęta są najzupełniej, nieprawdopodobnemu gło­
domorami,' wobec których produkcje „artystów gło­
dowych" w yglądają  jak licha zabawka. Tak naprzy­
kład pchła może żyć bez żadnego pożyw ienia tygod­
niam i a  nawet przez całe miesiące. Pluskwa jeszcze- 
dłużej- N iektóre gatunki żm ij w ytrzym ują dziewięć 
m iesięcy -głodu. Ptaki mogą nic nie. jeść 28 dni. Psy 
wytrzym ują do 36 -dni, podczas gdy normalny i zdro­
w y człowiek najwyżej tydzień do dwóch tygodni. — 
Wodne salamandry i żółw ie mogą żyć latami bez
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pożywienia. W  Ameryce odbywają, się obecnie próby, 
które pobić m ają wszystkie dotychczasowe rekordy, 
w  tym kierunku, W  Nowym  Jorku ma pewien uczo­
ny k ilka sztuk pewnego gatunku ryb afrykańskich, 
które od .czterech lat żyją 'bez jakiegokolw iek poży­
wienia.

Badacz pragnie przedłużyć eksperyment ten 
jeszcze na jeden rok. Ryby te m ają ciekawy zwyczaj. 
Gdy tropikalny upał wysuszy rzekę do dna, w łażą 
one w  muł łożyska rzeki i pozostają tak, pozornie 
nieżywe i  bez pożywienia, tak długo, aż koryto rzeki 
napełni się znów kiedyś wodą. Egzemplarze ryb tych 
znajdują się w  Nowym  Jorku, zasnęły w  mule przed 
czterema łaty. Do dziś śpią i żyją, nic nie jedząc 
i ciekawe jest, jak długo jeszcze' w ytrzym ają w tym 
stanie. A  biologow ie łam ią sobie głowy, jak w ytłu ­
maczyć taki, stan, w  którym  istota żyje, nie przyj­
mując żadnego pokarmu przez lat cztery.

Odpowiedzi Redakcji:
Pp.: Jan Żak w W.: .Oset w  polu należy w yryw ać 

z korzeniam i, _ nim  jeszcze zakwitnie. 'Najlepiej, to robić 
po deszczu, ki.edy ziem ia miękka, a.by w yrw ać cały ko­
rzeń. Odszkodowania wojenne, zdaje ,się, już przepadły, 
gdyż rząd niem a na to funduszów. Obligacje dolarówki
i pożyczki budow lanej można kupić zawsze dowolną ilość 
w  każdym  banku. Grzybka Wspomnianego nie znamy, 
w ięc nie m ożem y pow iedzieć, czy on jest zdrowy. ■ 0  ile 
wierny, jeże li ktoś przechodził lub przejeżdżał jakąś 
ścieżką, czy drogą przeszło trzydzieści lat, to dalszego 
przechodzenia zabronić mu nie można, byle tylko szkody 
żadnej nie robił. U licy  Chmielnej1 w  .Krakowie dotychczas 
niema. W ydalan ie kaw alerów  z pracy, a  pozostaw ianie 
żonatych następuje z tego powodu, że kawaler, mając na 
utrzym aniu tylko siebie, jakoś • prędzej da sobie radę, 
podczas gdy żonaty musi w yżyw ić  n ietylko siebie, ale

żonę i dzieci, w ięc gdyby utracił pracę, w ięcej osób na 
temby cierpiało. N a jlep ie j byłoby hikogó nie wydalać. 
O pracę moiżma się zwracać do Państwowego Urzędu P o ­
średnictwa Pracy, Kraków , ul.. Lubelska. Trzeba na jp ierw  
sprawdzić, czy dłużnik jes t w  danej miejscowości, bo 
gdyby go tami nie było, 'Sąd nie m ógłby md wręczyć aktu 
oskarżenia i cała sprawa przepadłaby. W spom niana po­
wieść jest zmyślona, ale ładnie zmyślona. —  Józef Serafin 
w M.: Artyku ł o Tatrach bardzo dobry, ale musi' zaczekać, 
aż ukończymy „D ziw y Życia". Dając równocześnie trzy 
powieści, nie m am y zbyt w iele m iejsca na inne utwory. 
A le  już od 3'7 numeru będziem y diawali tylko dw ie po­
wieści, w ięc wówczas będzie w ięcej miejsca., .—  Jan Sto­
kłosa w L.: K w ia ty  d rzew  nie w  każdej , m iejscowości w y ­
dają jednakową ilość miodu. Np. .lipy w  niektórych oko­
licach są praw ie jedynym  pożytkiem  dla pszczół, m iodem  
z nich w  przeciągu' k ilku  dni pszczoły zalew ają wszystkie 
■plaśtry w  ulu, W  innych wcale m iodu nie wydziela ją , 
albo w ydzie la ją  go bardzo miało. Powiada, przysłowie, że: 
za tanie pieniądze psi mięso jedzą. Tak też jest z owem i 
taniem i m iodam i: są to m iody najlichszego gatunku',,
często bardzo fałszowane. N a jlep ie j kupować iniód w  są­
siedztw ie u osób znajomych, o których się w ie, że nie 
dopuszczą się żadnego fałszerstwa, Lepiej zapłacić nawet 
potrójną cenę, a m ieć towar dobry, an iżeli kupować 
lichotę za- tanie pieniądze. —  Janina Milska w K.: W ie ­
rzym y zupełnie,'- że chciałoby się Pani wyjść zamąż, ale 
czy to znowu takie szczęście, to inna rzecz. Małżeństwo 
ma w iele stron, dodatnich, ale może jeszcze w ięcej u jem ­
nych. A  powiada piosenka: „Dudni w.oda, dudni, w  cem- 
torowanej studni; ożenić się łatwo, odżen.ić się trudn ie j!" 
A  czasem to i wcale nie można. N iech się Pan i nie spie­
szy, n iem a do czego. -Narzeczony nie uschnie, oj n ie! —  
Fr. Boryniak z W.: Zamieszczenie w  „R o li"  ilustracji
kosztuje jednakowo w  jednym  egzemplarzu, jak  i w  10.000 
eigzemplarzach;. Może i na to m oglibyśm y coś poradzić, 
a le o tem życzeniu późno nam Pan  doniósł, zresztą, nasz: 
rysownik wyjechał na urlop do P.siej' W ólk i. —  Sympatyk 
„Rołi“ z K:. -Na prenumeratę do końca roku brak będzie 
jeszcze 1 zł. Gzy nadesłany utwór dobry, odpowiem y w  na­
stępnym numerze „R o li". —  Jam Kwasek z P.: Za życzli­
wość dziękujem y.
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Antoni Poloczek z P.).
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1. Nuta. 2. Owad. 3, Minerał. 4. Imię 
żeńskie. 5. Gruszka. 6. Imię męskie. 7.
Imię męskie. 8. Uroda. 9. Zator lodowy.
10. Nuta.

Litery w miejscu gwiazdek czytane 
z góry na dół dadzą nam rozwiązanie.

Term in  nadsyłania rozw iązań upływa dnia 2 w rze­
śnia b. r.

Znaczenie zagadek z Nru 33 „R o li" : 1. Logogry f: Syty 
głodnemu- nie w ierzy, 2. 'Szarada: 'Bez pracy nie będzie
kołaczy.

W  oznaczonym czasie dobre rozw iązanie wszystkich

2. Szarada.

(Ułożył Józef Cyra).

Pierwsze—  to miara w geometrji,
A drugie trzecie z inDej materji 
Jest zbudowane.! w zimie chroni 
Od tęgich mrozów złośliwej toni.
Trzecie i drugie zwykle na stawach 
Spotkamy często zarosłe w trawach, 
Gdyby je jednak wody przerwały 
Toby dokoła łąki zalały.
Całość — to wielka, sroga machina,
Pod jej ciężarem grunt się ugina,
A od jej huku głuchną znów ludzie 
W krwawym nieznośnym wojennym tru-

[dzie.

3. Zagadki.

(Ułożył Jan Liwosz z S ).

I.
Czy to wprzód, -czy to wspak,
Jedno znaczy, tak czy tak,
Raz tylko był na ziemi.
By ludzi utrzymać dobryki,
A kto go niezna, poznać go może,
I niech go szuka w jednym utworze.

W W f f T T
II.

Zwierzę domowe, krzywdy nie czyni,
A gdy je odwrócisz i o „n“ skrócisz,
Na wielbłądzie przebiega stepy pustyni.

III.
„Pod spółgłoską zaimek“ leży na ulicy,
I szczęście przynosi. A co? zgadnijcie czy­

telnicy.
1. Krzyż magiczny.
(Ułożył Jan Liwosz z S.).

1

i

zagadek nadesłali pp.: Dom inik Buchała z Z.y Rozalja  ' i  Edward Kachel1 z K.

Znaczenie wyrazów: 1) Motyl. 2) Ptak 
3) Mieszkańcy Afryki.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki.

Bucbałowa z Z„, Antoni z, W., Janina Pragłow-ska z Z., 
Ludw ik  Kraska z Z., Edward Kachel z K „ Jan W ojnar 
z M. G.„ W aw rzyn iec Durbas z. R., Jan Gara z W., Feliks 
Pop ielarczyk  z ,S„ Teo fil Burman z K., A lo jzy  Iwanek 
z Ki, Franciszek Mazelon z, Ł.

N agrody o trzym ają  pp.: Janina Pragłowska z Z.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakow ie pod zarządem Leomolda W ójcika.



Skarga.
Do Towarzystwa Przyjaciół Zwierząt wpłynęła 

skarga na Jana Kulasa, który darł koty z Józefom 
•■Ciemięgą,.

To jest mej brat.
—  Co to ma znaczyć? Jak możesz bić tak małego 

chłopca? Czy nie wiesz, że należy miłować swoich 
nieprzyjaciół?

— T o n ie  jest mój nieprzyjaciel, to jest mój brat!

wapienny
nawozowy

tanio i n a  dogodnych  w a ru n k ach  dostarczą

Miejskie Zakłady Ceramiczne
HrafKiw, uk 'Basztowa L. 10.

2E SE X ” S8 2E w  województwie 
tarnopolskiem 6 m orgó w  po la  
z zasiew em , budynk i now e, 

szkoła, kościół w  miejscu. Cena sześć tysięcy złotych, 
(6.000 zł). Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy. 

Adres: O grodn ik , N o w y  Sącz, P rze tak ów k a .

Zaraz sprzedam
uego, sprzęty domowe, ładna krowa, mały sadek, wo­
da przy domu, kościół na miejscu. Adres: Piotr Mię­
kina, Raciborsko (poczta w  miejscu), powiat Wieliczka.

Oo wydzierżawienia rządzen iem , pro­
sperująca od szeregu lat z mieszkaniem i ogrodem, 
z towarem łub bez, w  bliskości Krakowa od zaraz. 
Interes nadający się szczególnie dla emeryta. Zgłosze­

nia do Administracji »Roli«.

Psssmca
Syto
Owies . .
Jęczmień . 
fasola biała 
feocfe z wyk. 
Siano słodk. 
babin żółty 
Joniczpastew,

Giełda płodów rolniczych
* dnia 23 sierpnia b. i. 

26*00— 27 00 Słoma długa 
Ziemniaki stoi.17-50-18 00 

15 00— 1600  
17 00— 17-50 
00-00— 00-00 
0u-00— 0000  

8-00— 8-50 
00*00— 00*00 
9*50-^10 50

6*50— 7 CO
o -o o ^ o o o

Koniczyna na- 
sienn. czer. 000*00— 000*00 

Mąka żytnia 34*00— 34*50 
Mąka pszen. 47 00— 48'00 
Otręby pszen. 10*50— 11*00 
Otręby żytnie 9*75— 10*00 

czerw. 15-00— 16*00

Z raportu policyjnego.
...przyłapany złodziej stał się ordynarny i  nagle 

kazał m i się pocałować w  pewne miejsce. Gdy to  się 
stało, przy aresztowałem go.

Także zagadka.
— Go to  jest? Ma cztery nogi. Z przodu nic nie 

w idzi, z ty łu  nic nie widzi.
—  N ie  wiem.
—  Ślepy koń.

lony rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg 
Oeny bydła I nierogacizny na krakowskiej ta rgsw f*y

w dnio 29 sierpnia b. r.
Płacono za jeden kilogram żywej wagi I. klasy:

Bahaje . od 0 60 ao 0*72 zł, Jałownlk od 0 60 do 0*70 Si.
Woły . . od 0-60 do 0*68 zł. Cielęta . od T00 do 1*16 Si,
Sroary . od 0*55 do 0'63 zł. Kozy i barany 0-00 do 0-00 sL
aioregadzn# 1*00 do 1*20 zł. lltriiulzst ilttj nagi od 1-40 dol*5fi

^ Ę K l d ^ w w *  f i  m i t s j k a e
Młmr różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­

tnie słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej: mu odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo­
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w tem samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące Obja­
śnienia wnaz z ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienie 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentpwać 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j.. na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. Udostępnia każdemu 
możność nauczenia się. gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem poozlowem wydawca Piotr 
Woltał w  Bochni.

f r n m s y A
Lisi?;
Sauny Dostarcza:

Hamaki, siatki tennisowe. Sprze­
daje konopie i kupuje lub za­

mienia na gotowe wyroby.
W y sy ła  m on terów  do lin  

transm isyjnych.
Na żądanie wysyła cenniki.

€ 3 f i e l x 8 » w i r « ®  k s I i ą i M
w  ozdobnych oprawach z kolorowemi obraz­
kami, nadające się na podarunki dla dzieci:

SEN WOJTUSIA L O T N IK A .......................... Zł. 2.40
BAJKI CZARODZIEJSKIE................................ Zł. 2.40
ZBIÓR BAJEK I B A Ś N I ................................... Zł. 2.40
BAJKI I PO W IASTK I...............................  Zł. 2.40
Za nadesłaniem Zł. 2.40 wysyła 1 książkę pocztą 

opłatnie
ADMINISTRACJA „ROLI", Kraków, św. Tomasza 12.
Powyższe 4 książki razem za nadesłaniem Zł. 8.50.



i pszczele rasiwi
odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie siyśźeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu« ze słuchawkami i z an­
teną etc, 39 zł. »Detefon« nabyć można w każdym 
urzędzie pocztowym oraz w rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

PP. Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkół państwowych, 
badane różporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
i 1931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie.

I**.Do nabycia w Administracji „Roli1
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale ZŁ 1.15. 
LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH 

czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.25.
ŚPIEWNIK MIŁOSNY 

zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Ar je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości 1 kochaniu itp. w objętości 128 str. ZŁ 1.25.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ  

na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 stron.

ZŁ 1.25.
Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

WIELKI ILUSTROWANY 

S e H U H i l i :
zaczerpnięty ze starych egipsko • arabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzeuialzja- 
wiiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
% Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach 1 zjawiskach. Artonaneje, czyli 

sztnka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.05 ZŁ

Piosenkarz Zbiór najpifkmejsgfsts 
piosenek: Piosenki In­

dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masery, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki dsuś- 
feów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­

nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji »RoIi«. Cena 1.30 sl.

Robię portrety Kolorowe olejne
z fotografji wyraźnej, format wedle życzeń, ręczne 
wykonanie na płótnie. W razie niepodobania, nie 
zmusza się do wy kupna takowego. Cena 35 złp. Wy­
syłać fotografię oraz 3 złote na koszta przesyłki

r, malarz -— Bursztyn. cu

od czerwca do października, po otrzymaniu ceny i 
matki rasy kaukaskiej czerwonokoniczynnej po 12 zł, 
włoskie po 10 zł., amerykańskie, cypryjskie i palestyń­
skie po 15 zl. Ze względu na duże zapotrzebowanie 
należy zamawiać zaraz. Na odpowiedź dołączyć zna­
czek za 35 gr. Juljan Piwowarski sad i pasieka 

p. Miechów (Kieleckie).

*
dla Stowarzyszeń, 
urzędów gminnych 

parafjalnych "Kółek Rolniczych i t. p.

G W O Ź D Z IE  DO SZTAND ARÓ W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

J Ó Z E F  M A R C Z Y K  b y t o w i i i k
K ru k ó w , T o m e sa a  24  (Gmach Kasy BszniKiifsl)

K o n to  P . K . O . K r a k ó w  N r . 407.948.

T r r r r m
W IE L E * OSZCZĘDNOŚCI*

Ma S e t gospodamitrs. jest wypróbowana. Fraktyasag. 
Książka Kucharska pod tytułom

o b i n d ó w
prsss Sfarję Gruszecką. która zawiera praktycansł 

f oszesędne przepisy do sporządzania tanim sposob*®; 
smacznych potraw, ciast, Iegumin, tortów, soków, lifci*» 
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kucharz 
aka zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych waka-i 
sówek dis każdego gospodarstwa: Jak. się obejść % hielteg  
przy praniu. Sposób tępienia mrówek 1 robactw drzownyefcw 
Tępieni* moli, myszy i innych robactw dokuczliwy*^ 
Również zawiera tasama książka cały szereg pr&ktyczayeM 
środków leczniczych) i innych niezbędnych dla każdej gw? 
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki? 
w  wielobarwnej okładce z przesyłką ZŁ 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. De nabycia w A  im. „Rclł‘!

Aparat ftrtigraficzKy mało używany, w  dobrym 
stanie, okazyjnie do sprze- 

.dania. Wymiar: 10X15i 
podw. anaetygmat Mayera F. 1:4.5, podwójny wyciąg,, 
ognisk. 18 cm. Dodatki gratisowo: 1 futerał skórzany na 
aparat i 6 kaset z rzemieniem przez ramię, 1 statyw dre- 
wndanyczterodzielny polerowany, 6 kaset do płyt i 1 ka­
seta do błon płaskich. Na żądanie służę wzorami zdjęć fo- 
togr. Cena na zapytanie. Początkującym udziela listow­
nie bezinteresowni© gruntownych informacyj fotografi­
cznych. Adresować: Br. January Wilk, Dukla, Małopolska,.


